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Niech żyje święto pierwszomajowe!
Obchód 1 Maja w Warszawie.
Godz. 8 m. 30 — zbiórki fabryczne i dzielnicowe, poczem nastąpią pochody dzielnico-

/  we na p i  Teatralny,
z. 10 m. 30 Wielki wiec na pl. Teatralnyrę. Po wiecu pochód demonstracyjny 

* rakowskiem Przedmieściem, Nowym Światem, Alejami Ujazdowskiemi,
Marszałkowską, Alejami Jerozolimskiemi. Rozwiązanie pochodu przed 

ł lokalem warszawskiego O. K. R.
Godz. 2 — Uroczysta akademja w sali „Pałace" przy ul. C.hmielnej 9.

RGGRAM AKAD EM JI 1 M A JA : Przemówienia poselskie. — W części artystycz
nej żywy obraz według projektu Teodora Lipińskiego. — Współudział 
przyrzekli artyści opery warszawskiej pp.: Czapska, M. Polińska-Lewic- 
ka, I. Dygas, Freszel, Michałowski, Tokarski, Rodziński, Paleuńcz, oraz 
orkiestra i chór robotniczy pod dyr. p. Misiewicza. ^

Rezolucja majowa.
C. K. W. P. P. S. na posiedzeniu swem 

z  d. 26 b. m. polecił następującą rezolu
cję dla wieców pterutszomajowych:

Zgromadzeni w dn. 1 maja robotnicy i 
robotnice miasta (wsi)... stwierdzają łącz- 
m ść swą z proletarjatem całego świata i 
niezłomną wolę prowadzenia walki o nowy 
ustrój społeczny, o Socjalizm.

/ Zgromadzeni zdają sobie sprawą z nie
bezpieczeństw, jakiemi grozi zdobyczom ru
chu robotniczego wzrastająca wszędzie fala 
reakcji, i wzywają lud pracujący miast i 
wsi, by skupił się gromadnie pod czerwo
nym sztandarem Polskiej Partji Socjali
stycznej i przeciwstawił z bezwzględną sta
nowczością zakusom reakcyjnym.

Zgromadzeń stać będą na straży trwa
łego pokoju, żądają powszechnego zmniej
szenia zbrojeń i ograniczenia służby woj
skowej do 8 miesięcy.

Zgromadzeni domagają się kategorycz
nie wprowadzenia w życie wolności obywa
telskich, usunięcia z kodeksów karnych ar
tykułów, wymierzonych przeciwko wolno
ściom obywatelskim i prawom robotniczym, 
domagają się uwolnienia więźniów politycz
nych, protestują z  (ikrzeniem  przeciwko 
haniebnym projektom ustaw wyjątkowych.

Zgromadzeni piętnują stale powtarza
jące się nadużywanie Kościoła dla celów 
politycznych reakcji i protestują przeciwko 
wciąganiu haseł religijnych do walki wy. 
borczej. A

Zgromadzeni widzą jedyne załatwienie 
spornych spraw narodowościowych w urze
czywistnieniu zasady stanowienia o sobie 
narodów; jedyną drogę zaś hu zrealizowa
niu rniędzynarpdowej solidarności proleta
riatu w odbudowie jednej Międzynarodów

ki socjalistycznej; piętnują wszelki ucisk 
narodowy.

Zgromadzeni jaknajostrzej protestują 
przeciwko polityce gwałtu, ucisku i bezpra
wia, stosowanej na „kresach" Rzeczypo
spolitej. , 1

Zgromadzeni, stojąc na stanowisku 
wolności politycznej i prawa narodów do 
stanowienia o sobie, 'protestują w szczegól
ności przeciwko pogwałceniu niepodległości 
państw kaukaskich przez Rząd sowiecki i 
przeciwko straszliwemu* prześladowaniu 
socjalistów rosyjskich przez ten Rząd.

Zgromadzeni żądają wprówadzetiia w 
życie powszechnego nauczania.

Zgromadzeni domagają się uchwalenia 
przez Sejm i wcielenia w życie ustaw o u- 
bezpieczeniach społecznych, o komitetach 
fabrycznych i o Izbie pracy, utrzymania w 
pełni ustaw o ochronie lokatorów i 8-godż- 
dniu roboczym, pożytecznych robót publicz
nych i zapomóg dla bezrobotnych.

Zgromadzeni stwierdzają, że zwiększa
jąca się nieustannie drożyzna jest wynikiem 

• polityki g \podarczej Rządu, wysługujące
go się interesom kapitalistów, obszarników 
i zamożnych chłopów, oraz niczem nieokieł
znanej, podkopującej Państwo chciwości 
paskarzy i spekulantów wszelkiego rodzaju.

• Zgromadzeni domagają się zastosowa
nia najostrzejszych i najrozleglejszych 
środków przeciwko drożyinie, zwłaszcza 
zakazu wywozu żywności z Państwa, apro
wizacji miast i miasteczek przez Państwo, 
gminy i kooperatywy spożywców, niepod- 
wyższania podatków pośrednich, bez
względnego ścigania ńietylko małych, lecz 
i wielkich paskarzy 'i spekulantów.

Sw ęto majowe.
S z ta n d a r y  c ze rw o n e ...
Tysiące... tysiące....

Te ręce strudzone, te oczy zmęczone, 
te oczy płonące, \

rwiętują, świętują — 
uychodzą na słońce 
snują się, snują 

ysiące ich idą, tysiące...

1 wstęgi czerwone, 
czerwone kokardy,

chorągwie z purpury, jak we krwi zbro
czone, —-V 

dech w piersiach, swobodny i hardy,

Idziemy tłumami, 
idziemy rzędanń 

pochodem, ogromnym pochodem...

I  pieśni i pieśni 
śpiewamy, rówieśni, 

o życiu, o szczęściu — o miodem...

Dziś święto! Raz w roku 
my z fabryk,'my z  mroków, 
na święto wyszliśmy majowe... U

Idziemy, idziemy, 
sztandary niesiemy 

i hasła yzucam y bojowe.

Precz z drogi! My, tłumy, 
my w słońce idziemy — 
my, z  kuźni czerwonej, kowale...

Nam róże, nam maki, 
nam kwiaty — nam kwiaty! 

za trudy, za nasze żądamy zapłaty... 
za męki. niedole i żale...

Daleko, po stulecie, 
daleko — bez końca, m 

myśl nasza wylata z podziemi do słońca, 
choć wy nam kajdany kujecie...

Pieśń nasza wam śpiewa, potężna pieśń
nasza,

ze Chrystus zwycięży podłego Judasza 
i razem z wyzyskiem zginiecie...

.. Sztandary, sztandary,
wolności zwiastuny,
wy, burzy zwiastuny, ogromne.~

W was biły i kule i biły pioruny,
chciał złamać, rozszarpać tę czerwień, świat

stary »
i hasła zniweczyć niezłomne....

Chodź z nami, za nami, 
niech Wiosna się święci...
Schyloną do góry Wznieś głowę... 

Niech serca uderzą, niech biją, jak dzwo-
ny —

idz, Ludu, i śpiewaj całemi piersiami: 
pochwalon niech będzie nasz sztandar 

i czerwony,
mech będą dziś twoi ciemięzcy przeklęci, 
niech święci się święto majowe!...

Tadeusz Długoszowski

Święto pracy.
Nic tak jaskrawo nic ilustruje stosun

ku do pracy klas posiadających, oraz re
prezentujących ich interesy rządów pań
stwowych, jak dziejowy stosunek do dnia 
1 maja, do wywalczanego dotąd napróżno 
święta robotników.

Zdawałoby się. że niema dziś człowie
ka tak ograniczonego, zwłaszcza śród u- 
przywilejowanych i oświeconych warstw 
górnych społeczeństwa, któryby nie rozu
miał, że podstawą bytu ludzkości i warun
kiem niezbędnym jej rozwoju jest praca. I 
zdawałoby się, że niema nic bardziej godzi
wego i pięknego, jak powszechne przez ca- 
ła ludzkość święcenie dnia 1 maja, jako 
hołdu dla pracy.

Dlaczegóż więc tak brutalnie i zawzię
cie do niedawna prześladowane były wszel
kie próbv uczczenia w dniu 1-ym maja tej 
dźwigni ludzkości? Dlaczego kapitaliści tak 
bezlitośnie wyrzucali na bruk, a i dziś nie 
bvliby od tego. robotników, którzy w dniu 
tym nie stawiali się do pracy? Dlaczego po
licja i żandarmi wszystkich krajów tak 
wrogo się odnoszą do pochodów świątecz
nych ludu roboczego? Czyżby chodziło tyl
ko o straty, poniesione przez przerwę w 
zajęciach? Czyżby chodziło o obawę ze 
strony państwa, aby. porządek i spokój pu
bliczny nie były zakłócone?

Bynajmniej. Tu chodziło i chodziło 
rzeczy bardziej ważkie i zasadnicze: o sto

sunek do pracy i, co jeszcze ważniejsze, do 
pracowników.

Ze znaczenia pracy nikt nie zdaje so
bie lepiej sprawy, niż kapitalista, który z 
pracy cudzej żyje i na niej dobrobyt swój 
•piera. Klasy posiadające wiedzą znakomi
cie, że ,:bez pracy... nie będzie kołaczy”. 
W podręcznikach, książkach, wydawanych 
dla ludu. w naukach kościełnyćh i wykła
dach zdanie to często i w różnych odmia
nach fbst powtarzane. Nie dodawane jest i 
nie wyjaśnione tylko bez czyjej pracy i 
dla kogo nie będzie kołaczy.

Klasy posiadające uznają, jako nakaz 
społeczny i aksjomat: prace, lecz cudzą, i 
prawo do kołaczy dla siebie. One, dla któ
rych praca cudza i stworzone przez nią w 
ciągu wieków dobra są podstawą dobrobytu 
i włądzy, traktują ją, jako rzecz służebną, 
jako'narzędzie bezwolne rozwoju, i pragną 
ją w tym charakterze utrzymać na wieki.

Dzięki temu stanowisku, płynącemu«  
najgłębszych podstaw bytu, stosunek klas 
posiadających do wytwórcy-robotnika mu
si być, pomimo zasad chrześcijańskich i hu
manitarnych, głoszonych przez usta,—wrogi, 
oparty na przemocy i gwałcie. Tylko nie
wolnik ciemny i bezprawny może być do- 

/godnem narzędziem pracy takiej, jak ją uj
mują klasy posiadające. Robotnik, który 
poczyna rozumieć, że jest bezpośrednim 
wytwórcą dóbr wszelkich, staje się już 
przez to samo groźnym, choćby nie był jesz
cze zdolnym zrzucić więzów i sięgnąć po 
wytwarzane przez się... kołacze. Samo pow
stanie świadomości proletariackiej, polega
jące "na uprzytomnieniu sobie znaczenia 
pracy, jako probierza wszelkich wartości, 
bvło niebezpiecznem: ..memento mori“ (pa
miętaj o śmierci), dla ustroju gospodar
czego opartego na własności prywatnej 
środków wytwarzania i wyzysku pracy. I 
dlatego Marks, i dlatego Międzynarodów
ka, i dlatego ustanowione przez nią święto 
1 maja — są dla burżuazji i rządów niena
wistne.

Od chwili powstania pierwszej Mię
dzynarodówki, przebudzenia się świadomo
ści proletariatu i zakreślenia drogi wałki, 
prowadzącej do wyzwolenia, minęło już 
wiele dziesięcioleci; burżuazja od tego cza
su na wiele musiała się zgodzić, porobić 
duże ustępstwa, a przecież... dzień l^go ma
ja, dzień, przypominający o groźnej fali, 
która zniesie nieuniknienie podstawy do
brobytu i przywilejów burżuazji, jest dla 
niej nie do zniesienia. To wyłamywanie 
się robotnika choćby na dzień jeden z pod 
jarzma jest dotąd zwalczane brutalnie, lub 
obłudnie.

Bronisław Sirvik.

Mały fefjeton.
ŚWIENTY SOCYJAŁA.

Maciej Kłoda zajechał se do kmotra, 
który był pósłem, do ^Varsiawy na pirsze- 
go maja.

— A toście Macieju rychtyk nadjecha
li, bo akuratnie na to świento — rzekł po
seł.

— To ono papiż jakiesi nowe świento 
uchwalił?

— Papiż ale cyrwonv, jak wasza ka- 
mizola. To rofeotniki sobie wymajstrowali 
na pirszego maja nowego świentego, wicie, 
świentego Socyjała. I tu wam powiem *#•
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kretnie, co nijaki papiż ani świenty takiej 
celebracyje nie ma, jako Ś-ty Socyjał.

—  W idzita, moiściewy, no no?
—  A  bo to widzieliście ka, coby ja

kiemu świentemu takie obrządki sprawo
wali jako św. Socyjale? Patrzta, Macieju, 
a to ci cała W arsiawa stoi. Tronwaje nie 
idom , habryki zaparte, a cały naród w yległ 
to to na ulicę, hurmem łazi i cyrwone flagi 
nosi śpiewający, nikiej na Boże Ciało.

—  Tobyśwa może pośli ka do kościoła 
na sume. Oj parada ci tam musi być, para
da, Jezu Miłosierny w takie wielgie świen- 
to!

—  Trafiliście, jak kosą w  skałę, mój 
kmotrze. Ono w tern i rzec, co dobrodzieje 
okrutnie som rozeźleni na świentego Socy- 
jała.

—  A dy bez co?
—  Ano, słuchaj ta. Oczy pedajom, jako 

nijakiego im świentego Socyjała nie naka
zali z Rzymu tak, co ino rzadko chtóra 
parafija dzisiaj mszę świentĄ odprawia, bo 
organisty grąć nie cbcom na organach.

—  Dziwy mi prawicie, kmotrze. Ano 
to jak ta i od kiedy wzion się on to Świenty 
Socyjała? *

—  A  to widzicie tak. Mój, jakby wam 
to dokumentnie powiedzieć, mój kamrat ze 
Sejmu taki od pepesówki, to un mi łoriskie- 
go roku całom rzec fajnie na rozum wytłu
maczył. Dawno temu zjechali się kasi we 
świecie wszyćkie robotniki na radę. A  księ
ża im na dcspet robili prześkody wielgie, 
co to oni, nazvwa się, radę zaeynają bez 
Pana Boga, cyli, jako na mszę nie dadzą, 
a wicie jak to dobrodzieje łase som na 
piniążkł. Tak się tedy uny, te robotniki, za
cięły i padają: Tacyście matyjaśni, to to 
wam robotnik śmierdzi, to to tak bronicie 
nazvwa się, Pana Jezusa; chtóry cięgiem  
za bidnym narodem obstawał?! Dobra. To 
my swojego świenfego powołamy, p ia n ie

go ustroim i takie mu rok co rok świento
z celebracyją narządzimy, jakiego sam pa
piż w Rzymie pokiel świat światem nie wi
dział. ^

—  Dziwy tez to dziwy, mój Boże.
—  Ano tak, moiściewy. Naznacyli se 

świentego, nazwali go Świenty Socyjała i 
na pirszy maja obśpiewujom go i okadza- 
iom na całym bożym świecie. Postawili na 
swojem, beskurcyje! Bez to to dobrodzie
je źlą się na nich, ale pono juz tam i Ojciec 
świenty uwazuje na to, coby tego Świente
go, nazywa się, wziąć do litaniji. Bo. i jakże 
to, moiściewy, Ś men ty i naród wszelenija- 
ki śpiewa mu ano modli się, ą  tyło jedni 
księża bo.rom sie na niego, jak na pogani
na. W styd ino i boska obraza. Kiej świenty 
to świenty i w  litaniji musi być!

—  Juści, prawda. A widzieliśta go 
kiej, tego św. Socyjała?

—  Jesceby tyz. Widziołem. Krzepki ci 
chłop, a jedną łapom trzymie za chvrę 
trurżuzyje, drugom zamachuje się ji w  leb 
młotem, ni to św. Michał na smoka.

—  A le una to co to, una burżuzvja, 
cy jak?

.—  Burżuzyja to je taki djabeł. ino nie 
naski, wsiowy, ale miastowy, elektryczny.

—  Elektryczny?
—  Ano. Kicbyścic byli poseł na Sejm, 

tobyśta wiedzieli, co to eklektryczny. To 
Świenty Socyjała dusi onego djabła di to 
Ourżuzyje. Z tego prędziutko wymiarkuje- 
cie, Jako nasi księża przeciwko sprawiedli
wości som nie chcący dopuścić Świentego

, Socyjała do litaniji.
—  Juści prawda. Oj dziwyż to dziwy,, 

mój kmotrze!
—  Ha net, moiściewy, ja ta sie nie dzi

wuje, bom poseł suworunny i wszyćko wiem  
jako potrza,

Zysław .

się w tłumie nieskończonym, Cziczerin był 
przedmiotem uwagi licznych bardzo gości 
i otrzymał kwiaty z rąk jakiejś admirator
ki. Dwu W łochów zakładało się o to, czy 
admiratorka była komunistką, czy też —  
przedstawicielką syndykatu przedsiębior
ców przewozowych, który zawiera z Ra
kowskim, jako przcdstawjcielem Ukrainy, 
umowę w sprawie monopolu komunikacji z 
portami Morza Czarnego... W  tym zakła
dzie tkwi nietylko ironja, ale i wielki mo
rał. Umarł komunizm. Na jego ruinach za
kwitnąć ma z ręki ogrodników zachodnich

—  -stary, wyzyskujący, grabieżczy kapit 
li-zm. Na posiedzeniach zamkniętych Rac 
Zarządzającej Międzynarodówki amste. 
damskiej —  dyskutowano długo nad kwt 
stją obrony robotników rosyjskich wob' 
kapitalistów zachodnich,' jadących po zło; 
do sowieckiej Kolchidy. Ci, których bolszt - 
wicy nazywają Socjal-zdrajcami, myślą o 
robotnikach rosyjskich, podczas gdy bolsze
wicy modlą .się: przychodźcie do nas obju
czeni złotem Argonauci kapitalistyczni!

Stanisław Posner.

y

Listy z Genui.
RAKOW SKI N A  KATEDRZE.
21 kwietnia.

Od kilku dni czytać można w dzienni
kach genueńskich: Rakowski urządza poga
danki na tematy aktualne w  hotel d ę  Ge
nes. Dzisiaj konferencja taka przeniesiona 
została do audytorjum uniwersyteckiego. 
Dziennikarz francuski namówił mnie. Po
szerzeni. Mała salka pełna, wielu Włochów, 
kilka niewiast, kilku komunistów włoskich 
i fraj cuskich: w tej liczbie Bernard Leca- 
cV , i ^respondent „l'Humanite", Słuchacze 
zadają pytania. P. Rakowski odpowiada. I 
jakie ozczarowanie. Przyszedłem  w  n a 
stroju objektywizmu zupełnego i szczerego, 
starałem się nastrój ten utrzymać możliwie 
d łu g o  Nadaremnie. W pewnem miejscu 
s ied zą cr przedemną W łoch woła: „ależ on 
sobie żartuje ? nas! Pan żartuje z prasy!" 
R akow słi nie lartuje, tylko przeraźliwie 

’ mija się z prawdą. Rzeczy, które mieszczą 
się w notach sowieckich, uważa za przyjęte 
przez konferencję, twierdzi rzeczy, których 
niema, które zostały odrzucone, słuchacze 
niecierpliwią się, żądają wyjaśnień, a wyja
śnienia przyciemniają raczej oświadczenia, 
niż je wyjaśniają.

Rakowski mówi np.: budżet nasz?
Preobrażenskij wygotował memorandum w  
przedmiocie naszego budżetu, ile, że moje 
wyjaśnienia zostały uznane w podkomisji 
finansowej i w  prasie, jako niewystarcza
jące (śmiech na sali). Opowiada o wolności 
prasy w Rosji, jako o czemś zgoła pewnem  
i oczywistem i sam uśmiecha się, gdy taicie 
opowiada ciekawe odkrycia.

M inęło pół godziny, nie dowiedzieliś
my się niczego nowego, niczego rozumnego, 
niczego prawdziwego. Kłamstwa. Puste sło
wa. Zapewne, że Rakowskiemu o nic nie 
chodzi, jak tylko o audytorjum. Prowadzi

propagandę. Dla. głupców —  to pewna. A le
prowadzi. W  ciągu kilkunastu minut używa 
kilkanaście razy wyrazów „my", „Sowie
ty". Nie użył ani razu wyrazu: socjalizm. 
Ani razu wolność, chyba tylko, gdy mówił, 
że niema kraju, w którymby taka była wol
ność prasy, jak w  Rosji... Ani razu nie 
wspomniał o demokracji, o chłopach... Gdy 
mowa była o zw rocie majątków zabranych, 
powiedział, komentując wyraz usage (uży
tek) , użyty w  odpowiedzi Sowietów na me
morandum londyńskich ekspertów: „należy 
odróżniać cudzoziemców i poddanych ro
syjskich; zwrócimy majątki cudzoziemcom,
0 ile to będzie możliwe w postaci użytkowa
nia (powinno było być'w  tekście nie „usa
ge", lecz „usufruit"), a jeżeli to nie będzie 
możliwe, damy wzamian koncesje i inne 
postaci wynagrodzenia, ale jeżeli o naszych 
chodzi obywateli, nikomu nic do tego. To 
nasza wewnętrzna sprawa, to nie rzecz cu
dzoziemskiej burżuazji mieszać się do sto
sunku Sowietów do naszej, rosyjskiej bur
żuazji".,. ,  ; ■

Nie mógłbym powiedzieć, aby publicz
ność przyjmowała Rakowskiego z uzna
niem albo z szacunkiem. Początkowo panu
je zaciekawienie, jalc w tedy, kiedy np'. za
czyna przemawiać oficer armji zbawienia. 
A le dziś krzyczano już: pan śmieje się ’z 
nas! jak Pan śmie żartować sobie z prasy? 
Śmiano się też głośno, a komuniści w łoscy
1 francuscy, siedzący w tyle za mną, mówili 
mocno niezadowoleni: Rakowski nic jest
dzisiaj na poziomie, na którym był dotych
czas....

Na balu u burmistrza Genui w  salo
nach Rady miejskiej, gdzie wczoraj Genua 
la Superba (wspaniała) podejmowała gości 
cudzoziemskich i gdzie niezgorzej duszono

Szczególne znaczenie tegorocznemu 
świętu majowemu nadaje to, że jednocze
śnie w Genui zasiada Konferencja między
narodowa przedstawicieli 34 państw.

Konferencja międzynarodowa kierow
ników rządowych, jest próbą „dogadania 
się", próbą nawiązania zerwanych nici 
współdziałania międzynarodowego, usiło
waniem wyjścia z chaosu, nieznośnego dla 

I  wszystkich.
Ale dziś już można stwierdzić z całą 

pewnością, że Konferencja niewiele dobre
go przyniesie, a pozytywne jej wyniki w  
znaczeniu naprawy stosunków będą nie
zmiernie szczupłe. Już za pomyślny objaw 
:rzeba będzie uznać, jeżeli po Konferencji 
stosunki się nie pogorszą, jeżeli Konferen
cja przyniesie jakieś rękojmie utrwalenia 
pokoju i pierwsze zarysy odbudowy gospo
darczej.

To, co dotychczas Konferencja przy- 
i niosła, było jedną wielką tragikomedją. 

Konferencja nie zmięniła wzajemnego sto
sunku państw, nie usunęła ani jednej j 
sprzeczności dążeń i interesów. Ujawniła ! 
ona tylko wyraźnie źródła sporów i zatar
gów i na lic tych sporów — poszczególne 
ugrupowania wielkich i małych państw.

w szystkie państwa ponoszą winę za 
to, że Konferencja genueńska tylko ujaw
niła niebezpieczeństwa, ale zgoła nic do
tychczas nie uczyniła celem ich usunięcia. 
Francja przybyła pa Konferencję z progra
mem wyłącznie negacyjnym: wiedziała ona 
jasno, czego nie chce i całą jej troską było 
niedopuszczenie do obrad nad niemiłemi 
iej sprawami (sprawa odszkodowań nie
mieckich, rozbrojenia i t. p.J. A lc nie leżało  
w jej zamiarach przyczynić się do pozy
tywnego rozwiązania trudności, do rzeczy
wistej odbudowy międzynarodowego współ
działania. Ajiglja przyszła z kuglarską po
lityką Llovd George'a, który nie umiał nic 
realnego zrobić, aby uspokoić obawy Fran
cji, i tą swoją polityką doprowadził do u- 
padku Briand'a. -Polityka Lloyd George'a 
’est winna, że do steru rządu we Francji 
dostał się Poincare, nacjonalista, do kom
promisów nieskłonny i beą porównania 
mniej o pokój dbały od Briand’a. Budząc 
ciągłe obawy Francji, Llovd George zara
zem ciągle kokietował z Niemcami i Sowie
tami, co sprawiło, że Niemcy i Sowiety ko
rzystały z rozdwojenia Ententy —  bynaj
mniej jed n ie  nie szły po linji pacyfikacji i 
sharmonizowania stosunków europejskich.

Ententa popełniła na Konferencji o- 
gromne błędy. Szalonym błędem było zwo
łanie przez Lloyd George'a prywatnej na
rady mocarstw Efltenty z Sowietami, poza 
plecami komisji politycznej, co wywołało  
wielkie niezadowolenie wszystkich innych 
państw i posłużyło Niemcom za pretekst 
dc podpisania odrębnego układu z Sowie- ; 
tami. Wielkim błędem był cały memoriał 1 
rzeczoznawców Ententy, który stawiał Ro
sji sowieckiej cały szereg warunków, ogra
niczających jej suwerenność paiistwową. j 
A  przecież pp. rzeczoznawcy tyle przynaj- I

mniej powinni byli się znać na rzeczy, aby 
wiedzieć, że bolszewicy zgodzą się na naj
cięższe v/arunki chciwego zysków kapita*- 
że komunizmem' zgoła się nie krepują, 
nie zgodzą się na uchybienie bolszewi 
formom  panowania, których trzymaj 
z rozpaczliwym uporem.

Układ niemiecko - sowiecki, g 
nowemi niebezpieczeństwami Europie 
szedłby do skutku bez konferencji gen 
skiej. Na to się oddawna zanosiło C 
porozumienie między Niemcami a Sow  
mi istniało w zupełnie wyraźnym kszta. 
od chwili najazdu bolszewickiego na P>. 
skę. A le ogromne błędy polityki Ententy 
których tu wymieniliśmy zaledwie cząst 
sprawiły,, że ciche porozumienie nabr 
charakteru jawnego i określonego wsp  
działania groźnego w swych mcżliwyc 
skutkach dla bezpieczeństwa i pokoju Eu
ropy —  i że Ententa niezdolna jest to nie
bezpieczeństwo stłumić.

Jakiż jest najgłębszy sens tego, co si 
w Genui dzieje. Oto tam występują pokl 
cone z sobą, a zawsze interesami pot 
nvch klik kapitalistyczńych . kierujące 
państwa burżuazyjne, bez rzetelnego i 
lekosiężnego planu odbudowy gosp 
czej i naprawy stosunków gospodarc 
obok nich zakłamana, celująca t 
szacherkach dyplomatycznych, m 
styczna, w konwulsjach głodu i w  s 
nościach między swoją firmą a istóti. 
ścią miotająca się —  Rosja sowiecka. . 
kruci z jednej i drugiej strony.

I temu bankructwu, tej bezidew. 
temu wężowisku intryg, knowań i sz 
lek  —  przeci%vstawia się socjalisty 
proletarjat, gdy 1-go maja wznosi s 
sztandary. Y

N ie uporządkuje świata. ka
lizm, ani bolszeWizm. Konfcrcncj <v. 
ska stwierdza to najlepiej. Niehóko k.. 
lizm, lecz w równej — a nieraz w ’. 
szej —- mierze polszewizm jest przes: 
do naprawy stosunków rmędzvnarodo' 
do odbudowy gospodarczej, do utrwa. 
pokoju.

Tylko pod znakiem międzynarodowego 
demokratycznego socjalizmu, który ozna
cza wyzwolenie. pokój i tw órczość  —  świat 
społeczny odrodzi się.

JAK KOMUNIŚCI POJM UJĄ „JEDNOLITY 
FRONT".

Wiedeń, jak wiadomo, jest ośrodkiem W spól
noty, a socjaliści austrjaccy najenergiczniej wal
czyli o stworzenie jednolitego frontu, ciesząc się 
niezmiernie z wyników konferencji berlińskiej.

W Wiedniu też demonstracja 20 kwietnia, do 
której przyłączyli się komuniści, miała przebieg 
pomyślny. Urządzeniem demonstracji zajmowała 
się komisja specjalna, w skład której wchodzili też 
dwaj komuniści. Socjaliści przeprowadzili w  ko
misji wniosek, by demonstracja odbyła się bez wy
głaszania mów, chcąc w ten sposób unikać tarć i 
sporów.

I oto po demonstracji jednolitego frontu z ko-

Pierwsze święto majowe w Par?żn
Oba kohgresy socjalistyczne między

narodowe, które odbywały się w lipcu 1889 
r. w  Paryżu, jako w setną rocznicę rozpo
czynającej się Wielkiej Rewolucji, uchwa
liły uznać dzień 1-y maja jako święto ro
botnicze, jako święto socjalistyczne. Uwa
żano, że v/ tym dniu w szyscy robotnicy po
winni, dla zaznaczenia swej solidarności, 
świętować, to jest zaniechać pracy zarob
kowej, a natomiast zgromadzać się licznie, 
ażeby wzajemnie uświadamiać siebie, 
wzmacniać swego ducha i v/yjawiać swe po
trzeby i żądania. Oba kongresy też uznały, 
że najpilniejszą potrzebą jest wywalczenie, 
ażeby praca zarobkowa nie trwała dłużej 
nad ośm godzin.

Pierwsze więc święto majowe przypa
dało na rok 1890-ty. Mieszkałem już wów
czas z całą rodziną w Paryżu, Z pism so
cjalistycznych wiedziałem, że w tym dniu 
delegacja robotników miała wnieść petycję 
wraz z memorjąłem w sprawie 8 godzin 
pracy. Ówczesny prezydent ministrów, 
Constans, zgodził się na przyjęcie tej dele
gacji. Chodziło mu bowńem bardzo o to, a- 
żeby pozyskać przychylność robotników. 
Prowadził on w tym czasie zawziętą walkę 
z grożącem Francji wskrzeszeniem ceza-

ryzmu. Kandydatem na cezara, możliwym  
następcą dwóch Napoleonów, był generał 
Jerzy Boulanger. Zdolny, energiczny i 
wielce ambitny, zjednał on sobie wojsko, 
kiedy się przechylił do obozu radykalnego
i w 1886 r„ zostawszy ministrem wojny w 
gabinecie Frevcinet'a, ważne i korzystne 
przeprowadził reformy dla wojskowych. 
Podjął on dwie sprawy, które zjednały mu 
olbrzymią popularność w narodzie: odzy
skanie A lzacji z Lotaryngją i rewizję kort- 
stytucji. Prześladowany z powodu swych 
cesarskich dążeń przez rząd republikański, 
wystąpił z wojska i manifestował sv/e po
glądy nietylko radykalne, lecz nawet zatrą
cające socjalizmem. Rochefort i Deroułede, 
dwaj popularni członkowie Ligi Patrjo- 
tycznej, pchali go do pochwycenia dyktatu
ry, Generałowie podobno w tymże celu za
wiązali byli spisek. Można powiedzieć, że 
miał za sobą wojsko, chłopów, drobnomie
szczaństwo, a nawet i w obozie robotniczo- 
socjalistycznym już był 'p°zYskał pewną 
liczbę zwolenników. W łaśnie na początku 
1890 r. popularność jego — rzec można —  
doszła do swego szczytu. W  Paryżu przy 
uzupełniających wyborach do Izby posel
skiej otrzymał on przeszło 240 tysięcy gło
sów, kiedy kandydaci z innych stronnictw  
republikańskich, wszyscy razem, mieli 
wszystkiego tylko 160 tysięcy.

W yszedłszy z domu koło godziny je
denastej, podążyłem ku Izbie poselskiej» 
Dzień był piękny, słoneczny, czystą jasną 
zielonością lśniły drzewa. W iosenne tchnie
nie odczuwało się w powietrzu. Nie jestem  
pewny, ale coś mi się wydaje, że to była 
niedziela. Przynajmniej w pamięci zostało  
wrażenie, że panował na ulicach większy 
spokój, a gdym seedł wybrzeżem Sekwany, 
napotykałem spacerujących robotników. 
Nie widać jednak było ani żadnych zgroma
dzeń, ani przeciągania liczniejszych tłu
mów po ulicach. Dopiero, gdym się zbliżał 
do Placu Zgody (Place de la Concorde), 
spostrzegłem zwiększony ruch. Na samym 
placu i po jego wybrzeżach stały liczne gro
mady, lecz wobec wielkości* placu nie 
przedstawiało się całe zgromadzenie licz
nie. Wojska nie było, lecz stały liczne bry
gady policji. Zajmowała ona most na Se
kwanie, prowadzący z Placu Zgody na dru
gi brzeg rzeki do Izby poselskiej i nie po
zwalała tłumnie przezeń przechodzić. Z cie
kawością przesuwałem się od jednej gro
madki do drugiej, wypatrując czy nie ujrzę 
kogo znajomego. Policja zachowywała się 
dość spokojnie. Kiedy jednak która z gro
mad znacznie wzrastała w  liczbę, wówczas 
zbliżała się policja i kazała się rozchodzić. 
W yglądało to, jakby niektóre gromady za
bawiały sią  z policją. Gdy się zbliżała, u-

! mykalr wszyscy, ale skoro odeszła, znowu 
* się gromadzili. I ja znalazłem się raz w ta- 

jciej gromadzie. N ara^ ń d zę: biegnie poli
cja i zaczyna rozpędzać kułakami zgroma- 

j  dzonych ci zaczęli uciekać, ale ja pomy
ślałem, czy tak czy inaczej nie uniknę ku
łaka, w ięc poco mam uciekać, i wolnym mia
rowym krokiem szedłem dalej. I o dziwo! 
Policja nie tknęła mnie i ominęła, a popę
dziła za uciekającymi, widocznie w z;ęła 
mnie za Anglika, gdyż Anglicy słynni są z 
flegmy, jaka ich cechuje. Nadeszła wresz
cie delegacja robotnicza, którą prowadził 
poseł socjalistyczny, Juljusz GuęŚde. Za tą 
delegacją posunęły się wszystkie gromady, 
ale policja przepuściwszy delegację, zam
knęła szczelnie most' i nikomu przejść nie 
pozwalała. Kiedy dowiedziano się, że dele
gacja została przyjęta i wyszła już z Izby 
poselskiej, tłumy zaczęły się rozchodzić i  
ja pośpieszyłem do domu na. obiad.

W ówczas —  jak donosiły dzienniki —• 
odbyły się vł różnych częściach miasta 
zgromadzenia robotnicze. I nasza cała gro
madka socjalistów polskich zebrała się wie
czorem u Krakowów, S ta n is łly a  i Janiny, 
gdzie gościnnie podejmowana, w ożywionej 
pogadance i zabawie (grano na fortepianie 
i na skrzypcach, śpiewano, deklamowano) 
mile czas spędziła,

Bolesław  Limanowski
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Mr. 117 »»R O B 0 T N I K“, n i e d z i e l  a, 30 kwietnia W22 r.

nmnistaim , odbyła się druga dem onstracja czysto 
komunistyczna. Komuniści, źli z tego powodu, że 
w  pochodzie z 20 kw ietnia zagubili się w  masie so
cjalistycznej i że nie mogli „zaświadczyć" o sobie, 
rozpoczęli w  .•twej „Rote Fahne" kam panję prze
ciwko socjalistom, o jakiej ci dawniej pewnie po
jęcia nie mieli. Rzucono się na starych zasłużo
nych działaczy socjalistycznych, w ytykając im n a j
rozm aitsze nadużycia. W szystko to, oczywiście, 
jest kłamstwem, ale kom uniści nic przebierają w 
środkach. Dość, że p rasa  burżuazyjna przedruko-

I
w uje wszystkie napaści komunistyczne, a  „Arbei- 
tcrzcitung" socjalistyczna, oszołomiona tak  nieby
wałymi dowodami przyw iązania komunistów do 
jednolitego frontu, używa już tak  soczystych w yra
żeń pod ich adresem, jak: ła jdak , ło tr  i t. p, „Rote 
Fahne" zaś w odpowiedzi na oburzenie pism a so
cjalistycznego naigrawa się z socjalistów, w ołając: 
„patrzcie, socjaliści boją się jednolitego frontu"!

Zobaczymy, czy po tern doświadczeniu, socja
liści austrjaccy nadal tak  gorliwie domagać się 
będą jednolitego frontu z komunistami.

2
Przemówienie sejmowe tow. Daszyńskiego (w streszczeniu).

(Dokończenie). /
SZKODLIWA OSZCZĘDNOŚĆ. .

Pac minister tońmy, że oszczędzi? ma 
gumie. betrazy/iie i autaraolbilaidi 300 tm ił jo
nów marek. Jest to toąpią w momi. Pa® 
minister nie ma pieniędzy na nsczy  siajpo 
trzebmiejszie. Do miectewoa liczbo się, że 
miastem całej Potoki da się ma odbudowę 
jeden imłjainŁ Choćby samorząd dal dru
gie tyle, to zdolanoby <w całej Polsce zbu
dować 30 czy 40 domów. Rząd imiusi dać za
bezpieczenie na oproomtmv&n ie kilikmdzie- 
sięciu mlljairdówi, jeżeli m di budowlany 
choć odrobinę ma się wzmódiz. (Minister 
Skarbu Michalski. Siało się wczoraj). Bar
dzo dobrze, jeżeli pan Minister w swej od- 
powiedizi nas uspokoi, bo ibędę uważał, że 

swoich nie straciłem.słów
Nic większego nie ozytniimy w sprawie 

opieki nad 'bezróboteymL których ilość wy
nosi około 200.000 robaMków, co czyni do 
300. (X>0, a ntaWeł do m l̂otnia głów. Na bu
dowę nowych linii kolejowych ddje się za
ledwie jedm  mil iotrd. Taka oszczędność 
jest bardtzo szkodliwa.

STRATi: NA POŻYGZKAOH ZAGRA
NICZNYCH.

Jeżeli rzucimy okiem ma gospodarkę 
pożyczkowa, to nieraz ogamśai mas lęk. By
ty m toster Grabski zaeiąsinąj pożyczkę 3 
mil jemy ma-rek: u Czerwonego Krzyża z o- 
bowięzkiem wypłaty’ dSuigu w Ameryce na 
rachunek Amerykańskiego Ozerwomego 
Krzyża w dolarach. Wówczas wynosiło to 

u- 275.000 dolarów, dzisiaj ton dług wynosi 
p  iU5 milionów morek. W swoimi czasie ma 

'podstawie umowy ezesko-ipolsffctej Rząd 
fsrzeją? od nafoiarzy około 13 mHjsnów to 
rom czeskich i praeanaezył je ma- inne cele. 
Wówczas korona czeska warta była' 2 lub 
3 marki polskie. Dziś dług ten kosztuje 
n«s po bursie 75 marek aa koronę — 910 
m3 jonów marek. Docłrodziimy do fanta
stycznego _ obciążenia skarbu* polskiego, 
niewspółmiernego z tkoreyśeila, jaką dńty 
owe pożyczki. Dług zaci-aemięty za ubrania 
we florenach hotendcmsfcićh w sunsie 
17.800.000 florenów wyno-i dzisiaj olbrzy
mia kwoto 20 mil jardów marek. To jest 
polityka bankrutów.
NIEP0SZ AN OWA NIE I  SFAŁSZOWANIE 

KONSTYTUCJI.
Także reszta Rzadiu nie jest bez winy. 

Co się robi z Konstytucję ? Dotychczas nie 
wesela ona w życie j (śmiało przechodzi się 
do porządku nad jej przepisami. Nauka w 
sżkołach państwowych według Konstytaroji 
jest bezpłatno. Proszę ra-i pokazać szkolę 
średnia lub wyższą, gdzfeby ludność; ko
rzystała z bezpłatnej nauki.

Sam Sejm nie uszanował Konstytucji. 
Dotąd nie załatwiono sprawy sfałszowania 
tekstu Konstytucji przez referenta w zgo
dzie z panem Marezatkieim. W dzięmraiiku 
Ustaw w a r t 66 K onotacji wyrzucono ste
wo: ,jmożHwier*. Odnosi się to do zespole
nia organów administracji państwowej w 
jednostkach teorytorjataych. Wbrew życze
niu Sejmu wobec tego tekstu Konstytucji 
inspektor pracy, inspektor szkolny i t. d. 
jtodlegaja staroście. Jest' to fałsz urzędowy. 
W art. 72 znowu mamy Msz, który się tłu
maczy w dziwny etporób pomyłka drukar
ska. Artykuł ten głosi, że od orzeczeń kar
nych władz administracyjnych pierwszej 
instancji przysługuje stronom odwołanie 
sio do sądów. W tekście wydrukowanym 
w d/ieunilai Ustaw- czytamy* „w dfrugiej

który upadł w Komisji, nazwał ustawą ha
niebną. SąiSy ulegają jakiemuś prądowi 
awti robotniczemu. R ozst rzygmi ęrse sądu 
najwyższego o Kasach chorych jesit nie
godne społeczeństwa cywilizowanego, I 
minister Sprawiedliwości powinien corych- 
lej wyątąpić z nowelą, któraby uiniem-ożli- 
wiata wyroki tego rodzaju. Hfetorja Banito 
Kupiedtwa Polskiego jest (gorsząca!. Pa
miętamy. jak to pod wpływem interpelacji 
posła Zagórskiego Izba się zaniepokoiła 
i wybiegł na trybunę minister Stecakowstki, 
zapowiadając bezwzględną walkę z wywo
żeniem waluto i ltehwiarską spelcułacją. 
Tymczasem w oczach naszych Sąd Najwyż
szy zastosował do Banku Kupieckiego am
nestie i to z art. 10, z tego artykułu, który 
wyraźnie powiada, że aannestji nie stosuje 
się za przemycanie za granicę waluty pol
skiej i papierów waTtośckuwycłi, Uraz za 
wyzysk lichwiarski. Wbrew ustawie, lekce
ważąc Sejm, stwarzając nadrzędność: sądu 
nad Sejmem ośmiela saę w wielu wypad
kach sad polski deptać: Konstytucję i nte 
zwracać uwagi na pozytywne przepisy u- 
stawy. Jeżeli sądy zawiodą,, to 'wszystko za
wiedzie. (Głos: Tak jesit).

OŚWIATA PRZEDEWSZYSTKIEM.
Szkolnictwo polskie znajduje się w tak 

skromnycli początkach,# że najlepszą poli- 
toką inwestycyjną byłoby budowanie szkół. 
Przedstaw i ciel Ministerjtntn Skarbu M’ito- 
lecki, dnia 7 lutego obliczył, że na budowę 
szkół powszechnych petezebaby 1.350 mil- 
jardów. Rząd dumnie daje 2 miiljandv, a 
jeżeli samorząd da drugie tyle, to będzie
my w tym reku mieli 4 ńiiłjardy. Wypad
nie więc Chyba liczyć nie po 3.000 izb 
szkolny cli przez lot 10, lecz po 300 izb 
przez lat 150 i to w kraju, gdzie wysokie 
liczby analfabetów <są maikiem niedoli i 
hańby naszej. Rząd wniósł ustawo o kur
sach dla 'dorosłych i bibtjotekanh publicz
nych. I tai są WTogówter Ks. Lute sławski 
zdążą! obalić tę ustawę, bo jego zdaniem 
te kursa muszą być socjalistyczne, a bibljo- 
teScl rewolucyjne.

SPRAWY URZĘDNICZE.
Co się tyczy* sprawy urzędniczej, to 

jest jedna -wielka luka w tej sprawie I póki 
ona iiK będzie wypełniona, becteaemy mie
li urzędnika sługusa i fagasa* a nie oby
li atol a. .Mam na imyśli awans automatycz
ny. Pan Dubanowicz i inni na wiecach o- 
świadćzają się za tym awansem, a kiedy 
przychodzi do głosowania, to p. Dubairc- 
wiez ulatnia się z  Sejmu, a w  Zw. L. N. bra
kuje 33 głosów. A później telegrafuje się, 
że to Piastówcy obalili' awans. Powinni o 

I tern dowiedzieć się urzędnicy.
A jak wygląda, uposażenie niższych u- 

rzędiników. Maja .oni w; Warszawie 14 do 
1 ‘ tysięcy -miesięcznie, na prowincji 9 do 
12 tysięcy, a jeżeli mtają dwża rodzinę, to 
23 tysiące. Te sprawy muszą bvć uregulo
wane.

0 POKOJOWĄ POLITYKĘ ZAGRA
NICZNĄ. -

W_ końcu kilka słów o polityce naszej 
zagranicznej. Mimo, że fachowego przed- 
stawiciela na'szsj pofityki nie mamy, uwa- 
zaim xa wskazane dziś z tej trybuny przy 
okazji omawiania cateksztafltu życia pań- 
stw-owego podnieść, że part ja moja będzie 
,i'pierała politykę pokojowa, nokojov.a 
pod każdym 'względem, o i!lc to od nas m- 
k’zec może. W

dzietny się bronili, gdy kto zechce po na- 
szem lerytorjum i po tyciu natszem przejść 
sie jalk po narodzie trupim. Jesteśmy na
rodem żywotnym, który żywotność udowod
ni! w roku 1920, który nie powinien w żad
nym z naszych sąsiadów wzbudzać najlżej- 

‘szej troski. Chcemy z tymi sąsiadami żyć, 
wymieniając płody naszej i ich pracy. Chce
my żeby nasi sąsiedzi, jak my dążyli do 
demokracji szerokiej, tej jedynej podsta
wy, która kładzie stołeczny kres zaborczo
ści, czy ona jdM zaborczością tronu, czy za
borczością czerwonej, do rozpaczy dopro
wadzonej, dyktatury. Wobec jednych i dru
gich zachowamy się tak jak przystało na 
reprezentantów demokracji, będziemy bro
nili prawa swego, nie pragnąc uszczuple
nia ich praw w niczean.

POLSKA WOBEC WYPADKÓW 
GENUEŃSKICH.

Dlatego patrzymy się ze spokojem na 
owe próby sojuszów, jaumycb czy fajnych, 
które w Genui były zawierane, a którym 
opiuja Europy nadaje ostrze w ogie Pol
sce. Polska poWIstala z grobu po 100 latach, 
Polska, która ten grób przełamała, Polska 
zmartwychwstała nie może iporaz drugi po
łożyć się do grobu. PcniJmo wszelkie nie
domagania naszej młodej demokracji bę
dziemy popierali (każde usiłowanie,, które 
człowiekowi pracującemu w Polsce, a to 
jest 99% Polaków, da ohłeb, oświatę i pra
wu obywatelskie. Na Moim gruncie zbudo
wawszy demokrację nie będziemy się lę
kali przyszłych losów Europy i dlatego 
spokojnie, ipowtaraasro, (patrzymy na -komen
tarze do owych traktatów’, któro w Genui 
powstają.

Niema takiej potęgi i niema tak wiel
kiego męża stanw. do Idiórogo pan prem'jer 
angielski- Lloyd George daleko jeszcze nie 
dorósł, ażeby Europa mogła przyjąć spo
kojnie narusizenie granic 'dzisiejszej PoMd 
(brawa).

N-apróżno otoczono Pofekę zamiast gra
nic znakami zapvtanio, plebiscytem?, ma
sy wypowiedzi ały się za Polislką. Czy 
chodzi o Wiłeńszczywuę, czy chodzi o Gór
ny Śląsk. Jestem sipdkoiiny o to, ż» granic 
Wileńszczyzny. graUte Górnego Śląska, o- 
bok armji ipolski-oj' będą niajdzielniej bro
nić ludzie sami zamieszkujący ten kraj. 
(Brawa). Na tern .polega siła demokracji, 
na tom nalega atrakcja imienia polskiego. 
Pamiętajmy, aaeby .^ego imaeuta i itego 
sztandaru nie poniżyć.

Ju'jusz Słowacki.
WYJDZIE STU ROBOTNIKÓW...
Wyjdzie stu robotników,
Oborzą miasta grant,
Wyrzucą łokieć, iunt.
Klatki pełne Wróblików 
Otworzą i prze<J tłuszczą 
Ptaszki na wolność puszczą... 

Muzyka nieustanna:
Wolność, Wolność? Hosanna!

Święci staną w katedrze 
Trzej i za wezwą ducha.
Lud księgę praw rozedrze,
Próchno kart porozdmucha. 
Weźmie stare sztandary 
Wyprowadzi jak mary 
Za kościół, by błysnęły 
Światu dawnemi dziety —' 
Błysnęły i spłonęły.

Biic godzina ranna.
Masy rzekły: Hosanna!

1S48 r.

Krasin chwilkę pomyślał.
— Notę, powiadasz? Nie, nic radzę. 

Zawsze to król, a nie jakaś tam repubłiiaL,
— Cóż tedy mam czynić?
— Hm, co czynić — powtórzył Krasin 

i podrapał się w głowę — hm... uczyń— no, 
uczyń jak Mahomet.

— Jak Mahomet z górą?
— No, tak. Zresztą nasze przysłowie 

powiada: ;,czin czina poczitaj". Zawsze co 
król, to nie komisarz.

W dziesięć minut po tej rozmowie ma
ła łódź motorowa pruła fale zatoki genueń
skiej, a w pięć minut potem J. Sow. M. 
wspinał się na pokład pancernika „Dante”.

J. Kr. M. wyszedł na pokład na spo
tkanie J. Sow. M.

— Nic taki on straszny, jak my go ma
lujemy — pomyślał sobie J. Kr. M., zo
czywszy J. Sow. M.

t — Nie taki on straszny, jak my go ma
lujemy — pomyślał tak samo J. Sow. M.

Poczem nastąpił znany już djalog o 
włoskim słońcu etc.

Świta dyskretnie się usunęła i dostoj
nicy zostali sam na sam.

— Niech Wasza Kr. M. wyjawi jakii 
życzenie, a postaramy się je spełnić. Wy
przedajemy, naprzykład, obecnie Rosję 
hurtowo i detalicznie, za gotówkę i na ra 
ty, z wolnej ręki i w drodze licytacji. Ob 
spis inwentarza. Dla tak miłej osoby, ja1 
Wasza Kr. M., 5% rabatu.

— Porozumiem się z moimi ministra 
mi_ —- odparł J. Kr. M., chowając spis ro 
syjskiego inwentarza. \

— A wasza, hm... eks... ekscelencja... •
—- Bez ceremonji Wasza Kr. M., pro

szę się nie krępować... może być „eksceler 
cja '... ja się nie obrażę.

— A wasza ekscelencja — powtórzy! 
król — ma jakiekolwiek życzenia?

Cziczerin przez kilka chwil namyśla 
się, bębniąc palcami na stole. «

— Wasza ekscelencja — przerwa’ 
król milczenie — jest ipuzykalny, widzę 
Czy gra na jakim instrumencie?

— Na instrumencie? A tak, przepa 
dam za lirami, zwłaszcza... włoskiemi.

Król uśmiechnął się.
— Będą liry — rzekł — ale musisi 

mi wasza ekscelencja poradzić, jak się upo
rać z klerem. Włochy upadają pod cdęźa- 
rem zakonów i kongregacji.

i— Zrobi się — odparł Cziczerin — 
ziemia nasza jest wielka. Znajdzie się tam 
dość miejsca i na zakony i na kongregacje.

J. Kr. M. wstał. Konferencja dostojni
ków bvła skończona. Dwa na dwóch pozor
nie przeciwnych biegunach bogi żegnali się_

— Gdvbym nie był Cziczerinem, nie 
wiem czv chciałbym być królem — rozmy
ślał J. Sow. M.

— Gdybym nie był królem, w żadnyjr 
bądź razie nie chciałbym być Cziczerinem— 
rozmyślał J. Kr. M.

Roman Boski.

instancji”. Jak zeoor może sio tak pomylić. ! ..* . IteHtyee tej
(Poseł Woźńicki: l)mvcty-iiv z*«>r). Takich ! l u f f e  *aró imędtey
bledów nie robi zjeoer tylko fałszerz. : Tm.’* ^  ^ a d a m r , ^

Niepr/edikładanie ustaiw wykonaw
czych dó Konstytucja jest także ciężką winą 
Rządu, a iwroszcie Opsrow-aodo systemem 
ustasw ramowy oh stwarza aUtmosferę ,nie- 
ipewności w drziódzinae - przedsiębiorstw 
przemysłowych.

W ADY SĄDDWiNIGTWA.
Sądy nasze dwiałają Mzałenie powwli. 

Zupełnie, jak za czasów carskinh nie sza
nuje sie wolności obywateli obwinionych 
przez sady. IWh sadu jest obojętne, jak dłu
go sie ten edosyicic inęczy. Procesy ten
dencyjne wytacza się ludziom za praetkona- 
n-k we wiszyipfk'di trzech dzielnicach. Tra-

tei bedżiemy się 
nasizeiin Pań-

-  .., gotowi jesteś-
m\ re.'p< ktow-ac prawa mmiejszości narodo- 
wjeb szczerze, tak, ażeby te  mniejszości 
naronowe rue potrzelwwaty zerkać tpm a  
granice ip,>nsf\va. .Jesteśmy gotowń do wtef- 
Kich reromi które, wzmemia Polskę, które 
w szerokich rmasach Polskę te uczynią d,ro- 
gą, bliska niefylko w święta i niiudizjete.

Witamy politykę sojuszów z pansłwa- 
m.i bal tynkiem i, powstateani talk j *  mv z 
rozgromu Ro#,, nie jako poJityfce zaczep- 
f\ą, bojową. Witamy z zadówoienfeni fakt, 
że w imioiwie warszawskiej z. toin 13 unar- 
ca wcale nic została zawarta konwencja 
wojskowa i pozoataWloao sprawę rozsąd- 
koiwi i. ■ - • . . .  — — ........ -  ;   - żywotnym interesom fcażdeao z toch

dw;e ąusty'!-:! ,,'prus.ac j Tosyjskie śsvię- j narodów w rasde gdyby jeden z nicłi został
cą orgje. I-cwn.0 re> aktora w Bydgoszczy i napadlnieto przee sąsiada, 
skazano na 4 tygodm© za to ż© projekt u- Polityka wszystkich niemal stronnictw 
stawy w y ż o w e j numstra Dow-narmyic™, ! w Polsce, jest w* stedjwm politvld pokoio- 
•pcojekt, ktory m eto  stał sie ustawą, ,vty. Nie Wy tydztemy za ien ia łl SL 4 -

Na m argin esie .
0  czcm mówili z sobą Jego Królew

ska Mość król Wikjor Emanuel z Jego So
wiecką Mością komisarzem Cziczerinem 
przy świadkach — wiemy wszyscy z depesz 
i korespondencji.

Był to jeden z tych djałogów, jakie 
zwłaszcza na wiosnę można niechcący u- 
słyszeć gdzieś w ustronnej alei parku o 
zmroku, siedząc w sąsiedztwie młodej i po 
uszy zakochanej pary.

■Jest zazwyczaj w tych rozmowach du
żo nieba, wiele słońca, całe masy wód itp. 
poetyczne nadzwyczajności.

1 w* d j a logu na pokładzie pancernika 
Dante Alighieri” było dużo włoskiego nie

ba, w iele włoskiego słońca, ogrom włoskie
go morza i t. p. poetyczne przyprawy z wło
szczyzną.

Taką była rozmowa oficjalna. Rozmo
wa nr7.y świadkach.

N ato m ias t rozmowa nieoficjalna, roz
mowa w cztery oczy, oraz szczegóły tego 
Historycznego bądź co hądź spotkania do 
dnia dzisiejszego kryły się pod gęstą zasło
ną tajemniczości i dopiero ostatnie panto
flowe iskrówki przyniosły nam bliższe re
lacje.

Kiedv J. Kr. M. przybył do Genui, J. 
Sow. M. zasiadł w swoim gabinecie hote
lowym. czekając wizyty „pierwszego oby
watela” Włoch.

Minęła godzina. Minęły dwie. Minęły 
trzy godziny, a ,T. Kr. M. nie przybywał.

J. Sow. M. tracił cierpliwość.
— Wiesz co, Krasin? ja mu kropnę 

notę!

PRASA PARTYJNA.
Jubileuszowy numer „Dziennika Li 

datoego". W dn. 31 marca wyszedł juh 
leuszowy numer chicagoskiego „Dziennik 
Ludowego”, w objętości 36 stronic, ozdr 
biony łicznemi fotografjaini i ilustracja®

Na niezwykłe ciekawy i bogaty tre
ścią numer składają się artykuły tow. tow 
posła Ignacego Daszyńskiego; posła No 
berta Barlickiego; posła Marjana Mai 
nowskiego; pesła Bronisława Ziemięckic 
go; posła dr. Feliksa Perlą; posła Tadeusz 
Regera; posła K. Pużaka; posła A. Szczer 
kowskiego; posła K. Czapińskiego; posł 
M. Niedziałkowskiego; posła dr. Herman. 
Diamanda, Z. Praussowej, Jana Kwapił’ 
skiego, M. Nowickiego, Jana Czarnocki 
go, Tomasza Kozaka, Zygmunta Kisiel e\ 
skiego, Bolesława Limanowskiego, Zyy 
munta Piotrowskiego, Emila Caspariego, 15 
Rybaka, J. M. Borskiego, J. Neufelda, Het 
ryk a Bezmaskiego, dr. Władysława G ub  
plowicza, Zygmunta Zaremby, Jerzego Szs 
piry, Stefana Luksemburga, Z. Adamcze. 
skiego, A. Żarczyńskiego, J. Zamorskiej 
Wł. Koniuszewsldego, Hieronimki, F. Kj 
czowskiego, W. Koźmińskiej, B. Wołyniec, 
Z. Śledzińskiego. St. Karpińskiego, A. Sta- 
niewskiego, A. Gayka, J. Fitzpatricka (pre
zesa Chicagoskiej Federacji Pracy! : wie
le innvch artykułów towarzyszy polskich i 
amerykańskich; wiersze i nowelę, między 
innemi: Z. Wojnarowskiej, St. Kossutha, 
S. Modrzewskiego, M. Drożdzaka, M. 
Schmidta, B. Herza i St. Radka; szereg de
pesz gratulacyjnych od bratnich organiza
cji, jak to od: C. K. W. P. P. S.; redakcji 
„Robotnika": klubu P. P. S. w Sejmie; Cen
tralnej Komisji Zw. Zaw. w Polsce; War
szawskiego O. K. R.; 0 . K. R. Warszawa - 
Podmiejska; Kom; Ohw. P. P. S. w Krako
wie; Kom. Obw. P. P. S. na Górnym Ślą
sku i redakcji „Gazety Robotniczej**; tok. 
Ludwika Śledzińskiego; tow. Z. Feldmana, 
konsula generalnego w Chicago, p, Z. No
wickiego i t. d.

Numer następny 
we wtorek ramo.

.Rcbotnżfca'* wyjdzźe
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I r o n i a  p o S t y c z n a .
1-y M A JA  A P. KOMISARZ RZĄDU.

Komisarjat Rządu nadsyła nam nastę- 
• pujący komunikat p. Komisarza Rządu na 
m. st. W arszawę:

Doszło do mojej wiadomości, że pe
wne grupy zam ierzają w dniu 1 m aja wy
wołać zamieszanie przez tworzenie pocho
dów z hasłami przcciwpaóstwowemi, oraz 
przez zakłócanie porządku.

Wobec powyższego oświadczam, iż 
wszelkie wystąpienia wrogie Państwu pol
skiemu będą bezwzględnie tłumione siłą a 
winni ekscesów będą pociągnięci do odpo
wiedzialności z całą surowością prawa.

Komisarz Rządu na m. st. W arszawę 
(— ) M. Borzęcki.

Najlepiej by loby, gdyby p. Borzęcki 
wydał polecenie policji, żeby zachowywała 
tę podczas pochodu 1 m aja spokojnie i 
aktownie i nie przeszkadzała obywatelom 
w korzystaniu z prawa zgromadzania się i 
manifestowania.

UPOSAŻENIE OFICERÓW.
Na Wczoraj szcm posiedzeniu Rada Mi- 

listrów miała zająć się sprawą uposażenia 
dicerów, jednak wobec nieobecności min. 
losnkowskiego odroczono ją do poniedział
ku. Nie zmienia to oczywiście w niczem sy- 
uacji. gdyż Rada Ministrów ma się zająć 
edynie zatwierdzeniem ugody, k tóra sta

nęła między ministrem spraw wojskowych 
ministrem skarbu.

W edług tego, co zostało ustalone na 
onegdajszej konferencji obu ministrów, wy
nagrodzenie oficerów zostanie znacznie 
K>dwyższone w stosunku do obecnych płac, 
rk że np. w W arszawie pensja podporucz- 
ika wyniesie ck. 65 tys., a kapitana 80 tvs. 
Wydawane dotychczas deputaty w naturze 
ędą zniesione z d^j. 1 czerwca, wzamian 
a co oficerowie otrzym ają 20% dodatku do 
ęnsji. W reszcie ma być podwyższony rów- 
ież żołd żołnierski.

.NADZW YCZAJNA" W ALKA Z DRO
ŻYZNĄ. «

W czoraj R ada M inistrów po wysłu- 
haniu referatu ministra skarbu Michalskie- 
o o walce z drożyzną zamianowała p. Mi- 
halskiego nadzwyczajnym Komisarzem do 
falki z drożyzną. Przy udziale komitetu 
ioradczegc, do którego proponowani są: 
ow. poseł Bobrowski, prof. Nowak, wice- 
rezvdent I.wowa, dr. Schleicher, b., mini- 
ter b. dzielnicy pruskiej Kucharski i dy- 

. ektor Zw. Polskich Stow. Spoż. Mjelczar- 
ki.

RADA NACZELNA P. S. L.
Od wczoraj obraduje Rada Naczelna Polskie- 

-> Stronnictwa Ludowego „Piast". Obrady po- 
wać mają dwa dni i przedmiotem ich będzie pro- 
ram stronnictwa oraz sprawy polityki bieżącej. 0 -  
a d y  nabierają szczególnego znaczenia w związku 
oczekiwanem wystąpieniem p. Witosa v/ dyskusji 
dżetowej,w którem leader piastowców ma okre- 
6 stanowisko swego stronnictwa wobec Rządu.

Z RADY MINISTRÓW.
Na posiedzeniu dnia 29 kwietnia Rada Mini

strów wysłuchaia sprawozdania delegata Polski w 
Lidze Narodów; zaakceptowała projekt reorgani
zacji poselstwa polskiego w Moskwie w kierunku 
podporządkowania posłowi prezesów specjalnych 
delegacji, powołanych do zrealizowania traktatu 
ryskiego, a działających na terenie państwa rosyj
skiego; uchwaliła rozporządzenie w przedmiocie 
utworzenia nadzwyczajnego komisarjatu do walki 
z drożyzną. Na nadzwyczajnego komisarza powo
łano p. ministra skarbu Michalskiego, Do komitetu 
doradczego zaś, wybrano pp. Bobrowskiego wice
prezydenta m. Krakowa, Schlejchera, wiceprezy
denta m. Lwowa i dr. Nowaka rektora Uniwersy
tetu Jagiellońskiego. Pozostałe dwa miejsca będą 
obsadzone później.

PRZED SESJĄ RADY LIGI NARODÓW.
Na wczorajszem posiedzeniu Rady Ministrów 

obecny byl prof. Askenazy, który zdawał sprawę z 
przygotowań do zbliżającej się sesji Rady Ligi Na
rodów, na której, jak donosiliśmy omawiać się bę
dzie sporo spraw, tyczących się Polski.

PODZIĘKOWANIE ŁOTWY.
Poseł łotewski w Warszawie, p. Nuksza, zło

żył w Min. Spraw Zagr. podziękowanie za pomoc 
okazaną przez Rząd polski ofiarom powodzi na In
flantach.

uom mmiiln uuMimpu
POROZUMIENIE DOZORCÓW Z LOKATORAMI.

Wczoraj odbyła "aię k<OEif'efr&Kcj& Cara!:,-cli Zrze
szeń loksiSars&idi •/, pczedstaiwtóetom® zblokowa
nych Związków aawodtowycti dozorców daniowych. 
Udiwafaoo wysłać wspófaą delegację do Sejmu i. 
wydać odezwę, wyjaśniającą ogóSorwi wspólne sta. 
■nowdska w sprawie stirajku.

WkrwMaca stapjiku umJeśriona' jest od uwzgłę- 
dm em a praez Sejm1 wispółnego żądanta dozorców d 
lokatorów praenieaewia catkowicA na lokatorów 
óbowięaku płacenia penisy, detsomm. i dania wsku
tek .tego lokatorami prawa zawuera/ntia umów o te 
wynagrodzenia feczraite a wfeśeJ.ciieknii domów.

Z Rady Miejskiej.
(Dokończenie).

Drugi nagły wniosek w sprawie cmentarza na 
przedmieściu Ochota zgłoszony przez klub rad
nych P. P. S. brzmiał:

W NIOSEK NAGŁY.
Mieszkańcy przedmieścia „Ochota" 

zmuszeni są grzebać swoich zmarłych na 
cmentarzu Brudzieńskim z powodu braku 
w pobliżu przedmieścia Ochota cmentarzy.

Wobec tego, że cmentarz Brudzieński 
p o łożony  jest na przeciwległym krańcu 
miasta, co wywołuje zwiększone koszty dla 
ubogiei ludności przedmieścia Ochota, oraz 
przyczynia niewygody — wzywa się Magi
strat o poczynienie starań w celu założenia 
na Ochocie cmentarza, oraz do udzielenia 
pod cmentarz ten miejskiego terenu.

W interesującej ogół robotniczy Warszawy 
sprawie zatargu Magistratu z Kasą Chorych r. tow. 
Piłacki zgłosił następującą interpelację:

INTERPELACJA.
Wobec tego, że Kasa chorych od dn. 

13 b. m. wstrzym ała pomoc lekarską i za
siłki dla pracowników miejskich — niżej 
podpisani zapytują M agistrat dla jakich 
powodów przelał fundusze zebrane od swo
im  pracowników, jako składki członkow
skie Kasy chorych, do kasy Magistratu.

Zapytują też dla jakich powodów nie 
wpłaca Kasie chorych należnych jej od M a
gistratu 200 mil. mk. za leczenie pracowni
ków miejskich, a jednocześnie pobiera 
składki od swoich pracowników.

Zapytują też Magistrat, czy wobec 
jednorocznego terminu, pozostałego do o- 
bowiązkowego należenia dc Kas chorych w 
myśl dekretu M agistrat ma zamiar na prze- 
ciąg tego krótkiego czasu organizować od- 
rę h n ą  Kasę chorych.

Tow. Dobrowolski zgłosił wniosek nagły nast. 
treści:

Na posiedzeniu komisji do wprowadzenia 8- 
godzinnego dnia pracy w instytucjach miejskich u- 
jawniło się, że niektórzy pracownicy miejscy po
bierają dodatkowe opłaty od publiczności, za pra
cę za którą są opłacani przez Magistrat.

Komisja uchwaliła zwrócić się do p. Prezyden
ta miasta o przypomnienie pracownikom miejskim, 
że tego rodzaju pobory pociągają za sobą natych- 

1 miastowe wydalenie ze służby miejskiej.
Zważywszy, że p. Prezydent dotąd nie zastoso

wał się do tej uchwały
że Magistrat sam toleruje pobieranie dodat

kowych wysokich opłat przez lekarzy miejskich od 
chorych w szpitalach: na Karowej, Przemienienia 
Pańskiego, a może i innych —

Rada Miejska uchwala wezwać Magistrat:
1) do wyjaśnienia pracownikom miejskim, że 

pobieranie dodatkowych opłat od publiczności jest 
wysoce nieetyczne i pociąga za sobą w razie ujaw
nienia natychmiastowe wydalenie ze służby miej
skiej ;

2) do przykładnego ukarania tych pracowni
ków miejskich, których wina została udowodnioną;

3) Rada Miejska wyraża oburzenie tyn: człon
kom Magistratu, którzy te nadużycia świądomie 
tolerują.

Z powodu spóźnionej pory zarówno wnioski, 
jak i interpelacja wejdą na porządek dzienny do
piero następnego posiedzenia.

GłlWf CZjflMÓS.
K uńalki m ieszkaniowe.

Urząd mieszkaniowy dowiedział się w począt
ku r. b. o mieszkaniu, złożonem z 4 pokoi i kuchni 
przy ul. Żórawiej 27, a przeznaczonem na paskar
ski handel za „skromną" sumkę mk. 3,000,000. 
Handel ten miał się odbyć w związku z zamażpój- 
ściem dawnej właścicielki lokalu, która wyprowa
dziła się do męża (do 5 pokoi). Tym razem tt- 
rząd mieszkaniowy zajął się lokalem bezstronnie 
i decyzją z dnia 23 stycznia przydzielił go urzęd
nikowi VII kategorji Min. Skarbu p. S., gnieżdżą
cemu się dotychczas wraz z żoną i trojgiem dzie
ci i bratem w jednym pokoju przy ul. Nowowiej
skiej.

Aliści decyzją tą zainteresował się jeden z 
wdee-prezydentów miasta i nakazał „rewizję" opi- 
nji urzędu mieszkaniowego specjalnej komisji miej

skiej. Jednak i komisja z delegatem Rady miej
skiej p. Kernereni na czele poprzednią decyzję za
aprobowała.

Drugą przeszkodę spotkał urzędnik S. na dro
dze do otrzymania przyznanego mu lokalu, w dn. 
15 marca w sam dzień rozpoczętej przeprowadzki. 
Nadszedł wówczas do policji telefonogram od dy
rektora departamentu p. B„ nakazujący wstrzyma
nie wprowadzenia p. S., a wprowadzenia do tego 
lokalu p. Młodzianowskiej, znanej ze swego powi
nowactwa z gen. Latour. W dalszym ciągu tych 
korowodów w dn. 28 marca odbyła się w Min. 
Spraw Wewn. rozprawa z udziałem stron, adwoka
tów i świadków i całym przewodem sądowym. I 
ta ostatnia instancja odrazu potwierdziła opinję 
poprzednich władz i ogłosiła publiczny wyrok, na
kazujący wprowadzenie pana S.

Aliści wyroku tego już nazajutrz nie chciano 
wydać p. S. Nie pomogły prośby, ani groźby i 
stała się rzecz bezprawna: dokument prawny, ma
jący charakter ryyroku, został przed jedną ze stron 
ukryty!

Zagadka wyjaśniła się po paru dniach, gdy 
p. S. odpowiedziano, że p. wice-minister nie chciał 
go podpisać, wyznaczając (nieprawnie) nowe w 
tej kwestj i rozprawy!

P. Młodzianowska zajmuje część sporpego lo
kalu od da. 15 marca.

W sprawie lichwy mieszkaniowej na letniskach.
Chciałbym podać kilka szczegółów w związku 

j ze sprawą lichwy mieszkaniowej w miejscowościach 
; podmiejskich, (poruszona na łamach „Robotnika" 

w dn. 2 b. m.), która należy do najbardziej palą
cych zagadnień w obecnym czasie.

W Milanówku np. Ustawa o ochronie lokato
rów wtedy tylko zaczyna obowiązywać kamienicz- 
nika gdy zatarg między nim a lokatorem oprze się 
o sąd — do normalnych zaś rzeczy należą umowy 
t. zw. „dobrowolne" t. j. narzucane przez kamic- 
niczników.

W roku ub., w czerwcu, wynająłem w domu 
niejakiej p. Przygodzkiej w Milanówku, zamiesz
kałej stale w Warszawie, przy ul. Moniuszki 6 m. 
6, 1 pokój z kuchnią, płacąc za sezon tego roku, 
niezłą na owe czasy, sumkę mk. 20,000. W listo
padzie moja pani ustaliła komorne na rok. 3,000 
miesięcznie, proponując równocześnie, abym usunął 
się z mieszkania z dn. 1 kwietnia r. b. Sumę ko
mornego zaakceptowałem, propozycję zaś wypro
wadzenia się pominąłem milczeniem. W począt
kach marca r. b. pani, uważając, że komorne jest 
za niskie, komunikuje mi, iż komorne za marzec 
wynosi już mk. 10,000, za dalsze zaś miesiące po 
mk. 20,000, zaznaczyła przytem, że dn. 1 kwietnia 
mam się wyprowadzić. Żądanie to zostało w kil
ka dni później poparte listem. W rezultacie odpo
wiedziałem odmownie i żądanej podwyżki me za
płaciłem — ponieważ zaś w międzyczasie znala
złem mieszkanie w Warszawie, opuściłem Milanó
wek. w dn. 5 kwietnia.

Choć więc osobiście poszkodowany nie jestem, 
fakt powyższy poruszam na łamach „Robotnika" 
ze względu na to, że nie jest on odosobniony.

Ceny mieszkań w miejscowościach podmiej
skich wynoszą w obecnym sezonie od 120 dn 300 
tysięcy mk., t. j. od 29 do 50.QCO mk. miesięcznie, 
w czasie gdy urzędnik zarabia średnio 30 do 80,000 
mk. miesięcznie. O cenach tych wszyscy wiedzą, 
tylko nie rząd, nie policja i nie prokurator, którzy 
stać winni na straży praw, obowiązujących w Rze
czypospolitej.

ST. ANDRZEJ RADEK.

Wspomnienie z pierwszego maja
1904  r. w  Lublinie

Nigdy nieodżałowanej pamięci Nie- 
lomny rycerz Polski — organizator bojow- 
ów, a później oficer W. P Franek Gibal- 
ki, liczył sobie podówczas niespełna lat 
7-cie, ja także. Obaj należeliśmy już do 

ł . P- S., wiedzieliśmy, że pierwszy m aja 
est — dniem święta robotników, aczkol- 
viek o socjalizmie mieliśmy pojęcie nięja
ne. Był on dla nas — jak cudna, przycią- 
a jąca ku sobie oczy i serce mgławica. Ale 
/ierzyliśmy, że to jest rzecz nietylko pięk- 
a, ale i dobra i to nam wystarczało. Głow
ie myśleliśmy o najezdnikach, o Moska- 
ich.

W łaśnie ci Moskale! To była najw aż
niejsza troska naszych serc — przedmiot 
stałych rozmów, planów i projektów/ mili
tarnych, osobliwie Gibalskiego, który gro
madził już przy tej okazji wszelakie żelazi- 
wo jeśli tylko posiadało jaki taki kształt 
morderczej broni.

Tymczasem zbliżał sie 1 m aja 1904 r. 
i wypadał jakoś w niedzielę.

Już na długo przedtem  kombinowaliś
my obaj z Frankiem  jakby ten dzień uczcić 
godnie. Radził tedy Franek, aby tego dnia 
podpalić kazarm y wojskowe i zabić guber
natora na znak, że się solidaryzujemy z 
proletarjatem  całego świata. Absolutnie nie 
godziłem się na taki straszny i rewolucyjny 
pomysł — natomiast zaproponowałem, aże
by zebrać kilku pewnych chłopów —  pójść 
do lasu i odśpiewać:

„Boże Ojcze, twoje dzieci plączą, że
brzą lepszej doli —

Rok pc roku marnie leci — my w nie
woli, my w niewoli".

co na Gibalskim wywarło takie wraże
nie, że omało go „szlag ’ na miejscu nie tra
fił. Popatrzył nr mnie z litościwą pogardą 
egipskiego Sfinksa i powiada;

— To idźże, dziadu i kolenduj w lesie, 
żeś w niewoli, a  ja sam zrobię com posta
nowił.

Na tern stanęło. Nie spotykaliśmy się 
i nie rozmawiali przez parę dni.

Po prawdzie — to nie bardzo wierzy
łem w to, aby Franek podpalił kazarm y i 
zabił gubernatora, jednak byłem trochę te- 
mi jego pomysłami zaniepokojony. Kiedy 
zaś usiłowałem sobie wyobrazić, coby to by
ło, gdyby on dokonał tego czynu —  to nie 
na żarty  strach mnie ogarniał i postanowi
łem skłonić go do zaniechania tego strasz
nego dzieła.

Zrewolucjonizowałem tedy odpowied
nio swój pierwszy pomysł i któregoś dnia 
zaproponowałem Frankowi, aby, zamiast 
iść do lasu, odśpiewać jaką inną,, rewolu
cyjną" pieśń, jeżeli mu się tam tą nie podo
ba —  naprzykład:

Boże łaskawy, przyjmij płacz krwawy 
Upadających ludzi —

Ale i to nie trafiło mu do przekonania.
— Idź do cholery! — powiedział. -Nie 

jestem dziadem, abym pod kościołami wy
śpiewywał! Nie chcesz ze mną podpalić ka- 
zarm —  nie namawiam cię! Najlepiej od
czep się odemnie i kwita. Śpiewający rewo
lucjonisto!

Oczywiście—obraziłem się i znowuż nie 
rozmawialiśmy z sobą kilka dni. Na tydzień 
przed pierwszym m aja wybrałem się na ro
werze na przejażdżkę za miasto i — naj- 
riespodziewaniej w  świecie zobaczyłem 
Franka. W łóczył się z żołnierzami około 
kaza-m  za Ł zw. W arszawskiemi rogatka
mi. Teraz już nie wątpiłem o tern, że kazar
my podpali.

Co to będzie, co to będzie? — martwi
łem się. Nie mogłem spać — wciąż o tym 
myślałem. Okropnie przytym żal mi było i 
F ranka,' bo, niewiadomo jakim sposobem, 
wykombinowałem sobie, że i on się spali. 
Przebaczyłem mu już w duszy to, że na
zwał mię śpiewającym rewolucjonistą, po
stanowiłem pożegnać go serdecznie, tym- 
bardziej, że byłem pewny, iż to wszystko

swoje żelaziwo i stare rewolwerzyny mnie 
podaruje. Ta okoliczność łagodziła cokol
wiek mój żal. Zacząłem tedy myśleć o 
Franku z jakiemś tylko nieokreślonem roz
rzewnieniem. W ybierałem się właśnie aby 
pójść i pożegnać go, oraz zabezpieczyć ja
koś „arsenał", kiedy wszedł Franek.

— Już  — pomyślałem — przyszedł się 
pożegnać na śmierć. I naprawdę ogromny 
żal zatargał mojem sercem, a w oczach 
stanęły łzy. Z miłością braterską spojrza
łem mu w oczy i chciałem objąć za szyję, 
ale on najobojętniej w świecie położył się 
na mojem „wyrku" i — krzywiąc nos — 
rzekł nieoczekiwanie:

— Pfe! Co u ciebie tak  śmierdzi?
— Nic nie śmierdzi — powiadam. — 

Jeno gotowałem klej, bo robię skrzynkę na 
broń.

Franek usiadł na „wyrku", a oczy roz
błysły mu ciekawością:

— Na broń? Na jaką broń?
—  No, chyba mi dasz swój „arsenał"?
—  Zwarjował, jak Boga kocham. J a  

mam oddać mu swój „arsenał"?! Niby z ja
kiej racji?

— No, bo jeśłi te kazarmy podpalisz...
— Ee, machnął Franek ręką i położył 

się z powrotem. Na nic, uważasz — nic z 
tego nie będzie.

Aż mię coś poderwało.
— To cóżeś plótł — do pioruna, kiedy..
— Powiadam ci, nie można. Byłem 

tam, oglądałem — strasznie trudna histo- 
rja.

Tryumfowałem! — a]e nic nie mówi
łem —  tylko począłem się złośliwie uśmie
chać.

—• Cóż się tak, małpo — uśmiechasz? 
— odezwał się Franek trochę poirytowany.

— E, nic — powiadam. — A co będzie 
z gubernatorem?

— Nie m artw  się. Jeszcze będziesz na 
jego pogrzebie swoje kolendy śpiewał.

Kopnąłem ze złości ikrzynkę i powie
działem z patosem:

—  Słuchaj — możebyś nie wydziwiał 
pieśni pa Lr jo tycznych, które-..

— Idz do djabła ze swojemi pieśniami! 
Trzeba, uważasz na pierwszego m aja sztan
dar czerwony wywiesić.

Zapomniałem o kazarmach, o skrzynce
i gubernatorze.

— Praw da —  rzekłem  — czerwony 
sztandar — to byłoby i ślicznie i ważne, ale 
gdzie wywiesimy?

— Gdzie? Na wieży bramy Krakow
skiej! — zawołał Franek, m ając zawsze na 
podorędziu pioruńskie pomysły.

Okazało się jednak, że nie zdołamy 
wywiesić sztandaru na bramie Krakow
skiej ze względu na czatownię strażacką. 
Oprócz tego mieliśmy jeszcze jedno zmar
twienie: Zgodziliśmy się, ba uważaliśmy
nawet za konieczne, aby na sztandarze byt 
narysowany biały orzeł, a nie mieliśmy 
wzoru.

Na szczęście przypomniałem sobie, że 
w jednym z kościołów widziałem sporych 
rozmiarów namalowanego gołębia, wyobra
żającego Św. Ducha.

—  Gdyby mu tak — powiadam do F ran
ka —  dorysować berło i koronę — byłby 
jak polski biały orzeł.

Poszliśmy do kościoła. Przerysował F ra
nek na torbie od cukru obraz św. Ducha, 
przeinaczając tylko odpowiednio efeiób i 
negi. Potem przerysowaliśmy go jeszcze 
raz — wycięli i nakleili na czerwone płótno. 
Nie chciał jeno Franek dorysować mu ber
ła i korony.

— Obejdzie się — powiada.
I tak  zrobiliśmy sztandar, a w nocy na 

pierwszego m aja umocował go Franek na 
brzozie w ogrodzie jakiegoś pana — na 
przedmieściu Rury.

Cały dzień furkotał sobie wśród cud
nej zieleni i cały dzień schodziły się tłumy, 
aby na ów sztandar popatrzeć. I odchodzili 
wszyscy, jakby odmłodzeni widokiem pur
purowego znaku, który im mówił, że „Jesz
cze nie zginęła..."
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A może, czytając niniejsze, czynniki miarodaj
ne zainteresują się wreszcie tą sprawą!

St. Dzięcioł oruski.

Jak hiHkriannje urząd poę®fOwy w Szczakowej.
(W końcu lutego ‘wyefafean do admanistraeji 

,Jba>bote:'fear pra^om eratę aa gazetę ,,RoibotoiŁ“. 
Ga®*? otaym aJeai w Bkjgos&ynr:© dopiero V  d- 
9 marca — odtrmi 7 r;«nrerrów. Od dmto 11 marca 
wcgófe ..Riołtotafk*' przestał przychodzić i dtopiero 
7a ©ekllam&cną otrzymaie® ©'usnery z d. 17 d 18 mar
ce. Od 18 marca znowu nie otrzyma!en. prwea ty
dzień żadinego numeru, praaimo, i i  codziennie za
pytywałem o to fetorowza. L is to n o s z  odpo\vdedaia? 

, mi, ae saun wstyd®; się duś .pytać m» poczcie o  moją 
gwzred-ę, gdyż cotózieumie mówią mu, żo ode przy
chodzi.

Już nie wriedaiatem. co o tern myśleć. Ostatecz
n ie udałem: się osobiście do wraędui pocztowego w 
SlacaBfeonoej. T a m  Mżądaoo adeninie legitymacji, a  
ponieważ tatow ej nie mdcifeiini ae sobą, pokazałem 
dwią num ery z  duda 17 i  18 wiarcs, aa których u  gó
ry  aapusasłe było olówtkfem moje u*®wrefo> (pmea 
"iraaci pocztowy w  Szrc.akowei)). Dopiero wtedy u. 
reęduiraka wyciągnęła z jakiejś ,izuflady całą, jwcs- 
kę m óhh gazet, le©s już zabradzonyeh i podartych. 
Uraętaiczika i'vanaczyto się, ż© gazety dopiero ©ray- 
szły, tece ja. w  to  cne Trtogteam uwierzyć, widząc, ż© 
były eabrudaone i' pnaediarste.

Oto, ja& urząd pocztowy w SzczKtowej .piostę- 
p*ije, jeżefc chodzi o gazety ińbotraiezie! Bo i®»0  
gaześy, jak up „Wieniec i  pszczółka", .praychodaą 
tio JlSuiejanzynŁ regHifeirnie. A3© gaaety aocjal&siycsne 
nrasri pocztowy w Szczakowej przechowuje w ssitf- 
tedme i  łjffloo cc. jakiś czas torfcarsqj© przesyła z o- 
pńfmimiem po kilka mrm-crów msvm\

DteugcsEya. Józef Bafjisa.

Konferencja genueńska.
Francuski i angielski projekty 

układu z Rosją.

Z prowlocfi.
Żyrardów.

(Kp-reapondeneja wfeen«).
W dtoim 36 b. m. -wobec wyj ©Śnionej do

mu tode^ego łow. poseł Ignacy Daszyński wyyJto- 
pS  u  nas świetny odcryt na temat ^Problem 
Pracy- . Pteemówienie tnjw. Daszyńskiego prayjęto 
burzą okSańtów, dK ebwjąt, jhu w ton sposób m  
porażający odczyt, jsk  również za jego ttiestm d bo
b s  pracę dte dobra proletaigatu.

iW dańadi 31 i 24 ib. m odbywała a?ę u  mas 
konferensja Związków rawodowyrth.

Na taaifereneję przyibyii rówaieS  ̂ obecni ob
łudni iwoto.MMcy „.jednolitego trantu." proletsirjaita 
z myślą, że gdy przyobleką się w  skórę ijagwięcia, 
*o poototarjat zapjrani kn odraza wsaefflkńoh wy- 
raądswnydi prear nsrh krzywd, (któro się przyczy
niły do astebienią siły bejowej p ro le ta ją tu . Po 
dbigtej dyskusji komuniści. zgadaB się na. usnamie 
izktyk: Milędrymamodówlki Amt^torlauidkiiej, łeaa
13 e  dose/o do -parcswEmiefińE oo dto h’'s!a  o zeą>rz es ta 
c ie  jwzeiladowasiia socjalistów w  Rosji Sawiedriiqj.

Jak  SdHe nasi komuniści związani są z Mo
skwą, świadczy choćby to, że propoiffimviali cml, aby 
wewte nie wystswfeć hasła wypuazesjenia mężniów 
pokiłyrcnyclh w Polsoe, n ie  chcąc tego samego w 
stosunku do Rosji sowueckicj.

Propozycja powyższa oburzyła aebrany.-ih, któ
rzy. pcnńmo, że nie są CTólouniifcamii tomniiiistów, 
jcdnog!«gn.ie  uchwalili, że stanoweao dontagać się 
będą tncolnienEa wieziiów poOltycanych; ńówmo- 
cześnie zjpżyfi oświadczenie, że z toMimniistaimti w 
dniiu 1 Titsiia wspotaae mcnofeeitownaić nie będą.

"W dmi<u 27 b. m. odibyl© się to  ogólne zabranie 
czloEbów p. p. s  , >na którecn omowilano etpiawy 
techniczne obchodu śrwBęta I-go uiKsJa i zastana
wiano się ©ad stcnowłidfcktm en.peetroiwców, którzy 
;jd' jąc pnęjaciót robotników', wiściekte agitują, oby 
w dtiuu święta rabóbcesego 1 m aja robotnicy p ra
cował.. Do swej n Lee’ej roboty empeezowey ntży- 
wytna różny b fortel', trwierdaae ap.. i*  wsznrRtldioh, 
którzy -porzucą prasę w d tó r  1 maja spiszą na ii- 
s»t»th j postofrAdą ich pracy. Mamy jednak iniieizlicim- 
ną medz eję, że nie pcmoga ekaszeeki ze strony N. 
p . S .. świadiomy proletariat (m. Żyrar
dów’©. który n;e iękul się strachów carobich, mad 
stt®chami pachołków' burżuaaji z 'Uśmiiecinem po
gardy p -to d zie  do porządku dzćwiniego.

Żjtrardów, który 30 ,rolc Święci dzień 1 im®, 
ja. w- 4-wn roku Ntepodleglcści (Itobcdo; iówwieź 
wyteępi© no alire  maasta, by zsanianifestciwać p,rae- 
ci:,w toajriainfanr, które nakłada n a ń  burżuazja potek®.

m m  iiiiiiji s.Biiitiei
Warszawa, ul. W spólna 17 tel. 229-70. ■

Nakładem Księgarni Robotniczej opuściły pra
sę i są do nabycia we wszystkich księgarniach: 
Polskie pieśni rewolucyjne sharmonizował na czte
rogłosowy chór mieszany Tadeusz Czerniawski. 
Cena mk. 300.

Księgarnia Robotnicza otrzymała na skład głó- 
v. r.v: Kaułshy Karol. Od demokracji do niewol
nictwa państwowego. Odprawa Trockiemu. Str. 
172. S-ka mk. 400, oraz poleca nowości z ostat- / 
niego tygodnia: Bzowski Konstanty. Nauka o Pol
sce współczesnej. Str. 184. 8-ka. mk. 600.

Gutzman Z. Królik, poradnik dla hodowców. 
Str. 97. 8-ka mk. 480.

Sieroszewski Wacław. Pisma tom III. Nowele. 
Treść: Brzask, Puszcza Białowieska, Przepo

wiednia Wernyhory. Sclavus saltans. Ukochana i 
nieśmiertelna. Wśród lodów. Latorośle. Pusty
nia w górach. Grecka szczelina. 1 Str. 306. 8-ka 
mkp. 1200. I

Słoński E dw ard. Ryków St.  W.. Hertz Bene-  j  

dykt.  Ad majorem N. D. glortam, wycieczki saty
ryczne. Str. 62. 8-ka mk. 600.

G*mm, 29 kwietnia. (PAT). Praedłożóne wczo
raj podtamiisijii połiłyEznąj proje&ty fmnoiiski i' (»■.'- 
giolald: ołkładń a Rosją tai© paedstawliajją takich 
Jńiswic, żciby ni© można IbyJio ach uzgodioRć. Pm jekt 
feruiiEfci stw ierdsa w  praedtmowńa, tże W teć jt» a  
Resji łetży .piraedewzystiikiejn w jej, wfeemytm h*)te<- 
resiie. S&pto tylko prajiwróccrao fbędą w Roajg, gwa
rancje betzpiiiecaaej dzża^iatepśoi (ptraemysłowiej i  fean- 
dtowaj cudBoziemoćw, ci ostatei, tniatyiehanŁast przyj
dą x pamtocą. Pomoc ta "vwuiaa dwtyctzyć trzech dsóe- 
<3bo; 1) odbudowy roiaiiotwa, która dojmfcuj© ©aid 
WBtseSri'emi danetri, 2) odtoudtowy prawmyigini, 3) 
<x3budo*wy środków brzn-s'ptortcrwiych, mających zm - 
czenie aaaadtecae. iPńojieht .foiaTOuski taiadteij z łych 
:rzęch daiedasjn. odibmdowy poświęca aaereg teouikiret- 
nyoh noaviiatjaa i  oryśli, zastemawigijaie się  azazogólo- 
wo nad połrzebannii noikidctw®, ptrz'CBiyiiu i  teomnł- 
njJaaicji. Plpojeikt fraacustoi farmufaje w  12 o r t j to -  
ładi wiaruate d)o przyjęcia' pracz Rosję. iWsmafki 
to w  BCacziej części są ddtentycane łub zgodato a 
w aruakajui projektu angnedstoiego, ujętomi ws łym 
estatciim iw 10 eetyfeułówi Art. 1 olbu projęldtów. w 
slowech idewływBn.ych zobowńiąBute Rosję w  .myśl 
zasad1 a Gawnps do weitaymauia się od (WszeHctoj 
P««piKganidy i  tegierenqja ,w rww.nętraiło siprotwy in- 
»ych państw, muz. do  stawftwAa •wtszelk-i'uh. prób 
Pńparoia ruchów rewctacyjnyUi w  łmaych iptsń- 
stv.Taa, jak rówmież do wżyria praez Roeję wkboI- 
lnich 'wtfiiyiwów d la jpaparcvst pisyiwffiócfiiuda potkoj.u 
w  Azji Mniejszej oraz BmtoatłaoiSci wobec tetmłej- 
szy<h stron wojujących. Co do rfcgów. ittiędzyrBa- 
ćoiwiych, to projekt a»gte3fcid oddaje ustelęnti;a r&- 
duikdjś długów .wojee®ych i  procootów ańhdtoańwwi

l speicjałnego trybunału rezjomcaiego. Projekt tiwa- 
J cu*ii ,praęwSdt*j©'iu3Hia.'ise przez Sowiety długów po- 

jwzedńich .rządów wobec państw ołwych, atwricadari- 
jao jednocześni©, j© ,państwa 'WfiienzyciefeA-i© gotowe 
są udrtełić Ra-'ji daleko adących utótwitofc' w  aailrc©- 
fo© splał oroś abedają w spółaie ' z Rosją sprawę 
moratorium i iunych Środków. W  eronegit uwiyth 
kw rstji dotyczących zobowiiiąssań Soisansowych, oba 
pr8]ektty, frtSEeuisfci i  angielski, są w: siMcariej czę
ści zgodne, bibo też ofe arijbiiegaja od' grabi© :v. «ua- 
ktaicb, Bssa-'taiczych. Jw toa z najważmejszych vrcXL- 
btożnośd. obu. projektów dotyczy przywrócensa p rs- 
wą wiasnuści dawnych włsśościełi w* Rosji, ouidzo- 
3.emców. Projetet fttracmEld stc*Ł n a  stefsowiLsfcu t!*n- 
tegiralncgo m’bempiecaanii® prstw d®v,i»yoh właści
cieli, podcaas gdy .pnojeflct amgidlstó dopuazazt w 
petwwywh wypadkach, przyzaarii© dawmym wtaśal- 
ctotom łylko potawą użytkowEmia teh -własności -w 
Rosji. W aakresi© sądoiwmotiwa' i  zabezpieczania 
prow oudzosiejttców' c» do zasńćnszhauiaa a działal- 
rtości hiundiLOWej, e t a  projekty stają na- gruncie «ua- 
rjych adiuoiśaych propozycji fcer-dyAsi; tego raportu 
raeazojBMcwców. Co do przedmowy projdcbui angiet- 
sldcęó, to w- (Wieki rmejscwih jest o ra  identyczną z 
przedmową projektu fc-aitouskiego; pcdeeoe gdy to 
ostatoia podkreśla, ż© octbudówa Rosji Jeży przede- 
Wi35r.ysłktom w1 jej .wiEasinym dhlBresie, .pmedmotwa 

i angdeltitei wysuwą aa  ptomMazy pian an&caemi© 'tej 
odibudówyi dla Buirojry, dla której Rosja jefit uie- 
ilbędaym cayannikiern. Projekt uagiidlśki precyzuje 
pozatom rodzaj wlsiatu niektórych '{rań-rtw w  dzted© 
octbudawy Rosji.

Udział Poiski.
Genua, 29 kwietrdn. (P!AT). Ka dzisiejsaem 

r.mnem paaieclzeaiiu. podkotmisja politycana, zebra
no w© WCTomij-zym -skiadzic, roapatrzyła 1 zMsikcep- 
io-waiła, uatołgny p rzei 'Wyfeasaną wczoraj apecjałną 
podkam/isję redakcyijaą, wspólny wstęp uzgadintoją- 
<~y aakiomuaL'kswaa© 'Wczoraj wstępy projektów 
fcsuouellotego i  .cwig.totobiego w apmwi© rosyjskiej.. 
Przy omawia® i.u ndziaJu posHcaegóitoycih państw w 
©dbudłowńe iRoęjś. sfcrn*uttowianego, w© -wytępi© am- 
gi©lsl!dim, ptzyjętyh) w tym puffifcoL© do tekstu 
v.sj,óM.ego, mte.lstor Sciwnunt wmiósł następując© 
lEupetotero©, dotycząc© wdmahi Pds&L PoiAca "o- 
fiaruje 1) ipotao© saelściiiu tysięcy tożynctetów i tech- 
nfltów, kMnsy pn?.cowfek w Rosji., 2!) nr.wio a, lan.- 
sKym-y, imaraędzra rołmcie, pomoc w awalczianiiu zs- 
'u® (bydlęcych, 3) saopałramwe rąsaadiijhcych 7. Piol- 
sfeą obszssrów Rosja w węgiel dla kole', naftę, sól, 
4) dostawę .tkani© z pe-zramysiltu łódzkiego, który 
powraca do prod'Ullcciji pffzedwojeiaięj. Prócz tego 
rząd poilrfti. (mógłby utetwać otwarci© lodpoiwaediimcb 
ktiedytówi Ta oferta polska przyjęta z  uzuamicm.

•wejife'e do tekstu- projetetui. Nasrtępnn© podikoimi4a 
Itezjiatepiia do omówcenia pi.eirojssje^o. artyłaii-u 
warna iŁów titawienych Ro»j:C identyczaego w  óbu 
projektach, a  dotyp.jącego- propagą©dy, Bratłemi 
(R-um,uinjja,) woiósl -papnawŁę, w  myśl której Rn^a 
obowjiąattaą jest usraasaxwiae stottas quo tarytorjalny 
i  pól!:.tyczmy ssnoych pajiiSto*. T\V dyskusji Uoyd 
George zaznaczył, ś© wmiosek Brataocni przedsta
wia kcnętlilkayję, alb&wmem granie© zachód,©;© Ro- 
ą !ś «ae są -w petoi uznam*. M: -fetor Sbirmssat w 
dłirższem pnzemówjemu popart poprawkę Brc.tierav, 
udówadmitojąc, pra^m yw R jąoo jej kaa-iiecBisość. tPioi- 

I ska wanaje po*raet,ę oetetocssBpgo zalałwtonia spm- 
! wy granie, jednakże stojąc na granęle od nośnych 

postanowień trsfctotu weireałsikii.ogio, ni© chc.ataby 
wi tymi ccOm korzystać a© spiosabnrości konferencji 
gemu* ńs-fe:©]. ,Po przemównejuć.o; SkinmwrtB- przyję- 
tóm beadtao życzikwre, poparł poprawkę Brałianu 
rówttiiśeżi detep*  kapomji, poczem poprawkę, nnnm i- 
>Ji» ptrwyjęto. Datany cóąg posedzemia odirocaom© do 
godz. 16-ej.

Projekty podkomisji politycznej.
Genua. 29 kwietnia (P. A. T.). Posiedzenie 

podkomisji politycznej, bez udziału przedstawicie
li Rosji i Niemiec, w sprawie ustalenia ostatec"- 
uych propozycji, które mają być przedłożone Ro
sji, rozpoczęto o godz. 4 po poł. pod przewodnic- 
twem ministra włoskiego Szancera. Pierwszy prze
mawiał Barthou, zawiadamiając, że być może bę
dzie zmuszony wyjechać dzisiaj wieczorem na 4 dni 
do Paryża, lecz o przerwie w konferencji niema mo
wy. Następnie przemawiał Szancer. Zdaniem 
włoph, koniecznem jest osiągnięcie porozumienia 
pomiędzy Francją i Anglią, które to państwa po
winny uzgodnić swoje projekty.

Lloyd George zaznacza, że co do Anglji i 
Włoch, to państwa te uważają porozumienie za bez
względną konieczność. Lloyd George dziwi się i 
żałuje, że Barthou cofa się ze stanowiska, zajętego 
wspólnie z innymi aljantami dnia 15 kwietnia. Nie- 
tylko Rosja, lecz również inne państwa przepro
wadziły poważne ograniczenia własności prywat
nej. zwłaszcza w Europie środkowej. Projekt an
gielski odznacza się konkretną treścią, podczas 
gdy w projekcie francuskim przeważa strona stylu, 
zaś treść jest przytłoczona przewagą zobowiązań, 
wymaganych od Rosji.

Barthou stwierdza dobrą wolę Francji, która 
zgodziła się na dopuszczenie do konferencji przed
stawicieli Niemiec i Rosji i na pertraktowanie z 
nimi na równej stopie. Od czasu ustalenia wspól
nych trzech punktów, przedstawionych Rosji 15 
kwietnia przez główne mocarstwa, zaszły poważne 
nowe fakty, jak naprzykład traktat w Rapallo, me
morandum rosyjskie i oświadczenie Rakowskiego.

Rezolucja w Cannes ustaliła zasadę najprzód 
przyjęcia warunków przez Rosjan, a dopiero potem 
możliwe uznanie rządu sowieckiego de jure. Ro
sjanie zaś odwrócili tę zasadę, uzależniając przy
jęcie warunków od uznania de jure. Projekt an
gielski bynajmniej nie jest, tak prosty, za jaki go 
przedstawia Lloyd George. Projekt francuski jest 
znacznie ważniejszy, dobitniejszy i bardziej spre
cyzowany.

Minister Skirmunt jest głęboko przekonany o 
możliwości .uzgodnienia obu projektów, zważyw
szy. że różnice nie są tak wielkie. Proponuje on 
dyskusję nad niedostatecznie przestudjowanerai pro
jektami odłożyć do jutra. Postanowiono dyskusję 
ograniczyć do wstępów obu projektów. Llovd 
George uważa, że poszczególne ustępy projektu 
francuskiego mogłyby niepotrzebnie zrazić bolsze
wików, czego należy unikać w interesie osiągnięcia 
celu, Barthou stwierdza, że w zamiarach Francji 
nigdy nie leżało zamieszczać w swym projekcie ja
kiekolwiek ustępy prowokuj ące.

Następnie wybrano podkomisję redakcyjną.
Genua, 29 kwietnia |P. A. T.). Na pepołud- 

niowem posiedzeniu podkomisji politycznej, które 
s ię  odbyło bez udziału delegatów rosyjskich, po o- 
żywionej dyskusji uchwalono odesłać artykuł 2-gi 
odpowiedzi do Komitetu redakcyjnego dla uzgod
nienia redakcji francuskiej i angielskiej. Komitet 
stanowią przedstawiciele pięciu mocarstw zapra
szających, Obradować on będzie w dniu jutrzej
szym.

KG!!1  (1158 Si? Parafii
Genuo, 29 kwietnia. (PAT). —  Czi- 

czerin wystosował list w ostrej formie do 
prezydenta Facty, domagając się odpowie
dzi komisu ekspertów na jego pismo z 20
kwietnia. Cziczerin pyta o racje niezwoły- 
wania podkomisji politycznej oraz dziwi się 
pogłoskom zwołania jednego posiedzenia 
tej komisji bez udziału Rosji. Następnie 
C z ic z e r in  d o m a g a  sie zwołania komisji, o- 
raz krytykuje dotychczasową metodę roz
wiązywania s p ra w y  rosyjskiej. W ykazując 
sprzeczność z rezolucją w Cannes, stawia
jącą na pierwszym miejscu pomoc krajom 
słabym, Cziczerin przypomina brak odpo
wiedzi o wysokości kredytów dla Rosji. 
Sprawa ta jest nieodzownym warunkiem ta
mowy, proponowanej listem z dnia 20 
kwietnia Jeśli brak odpowiedzi na ten list 
jest oznaką cofnięcia się państw zaprasza
jących od przyjęcia wspomnianego projek
tu  umowy za podstawę do dyskusji, dele
gacja rosyjska nie uważa się również nim 
"wiązana i powróci do stanowiska wyrażo

nego w memorandum, jako sv /o je j pierwot
nej propozycji,

liiwiii sii ku sfe spt®
Geana, 28 fcwiełate. (PAT.) Nia dzisiejsze©* pte- 

nern-ero p a s i e d z m U i  'komisji ekonomicznej przy o- 
Bt®W i«ni,u ułatwień handlowych d e le g a t  l i t e w s k i  
G a lw a n s ju f ite ts  o ś w i a d c z y ł  że „ges. Ż e l ig o w s k i  zej- 
nauje istofe© Litwy, wobec eaego Litwa. ©£© może 
p r z e p r o w a d z ić  p o s t u l a t ó w  geauefełetch i wzywa 
ś w ia t  c a ł y  <to uregułows«i,ia g r a n i c  w s c h o d n ic h ,  
s t o s o w n ie  do art. 87 traktatu w e r s s i j k i ę g o y  Prae- 
w o d im c a ą e y  koaiissjj, detegoli francuski Serawys o-
ś w ia d c z y l ,  ż© deklaracji tej ©ie może przyjąć do
w ia d o m o ś c i  z© "w z g lę d u  n a  j e j  c h a r a k t e r  p o l i t y c i -

ay. R rz y ta fo w a M  i « u  d e l e g a c i  a n g i e l s k i ,  'b edg ijs to i i
s e w a je a ra l la ,  s p e c j a l n i e  z a ś  d e l e g a c i  t n a ł e j  e © tó a ty ,  

Na tom. ssm eni poeiedzoiiiu p r a y  <Hua:wćiaaiiju 
spraw paepootowych delegrat Etowski oówicdczyl, 
i b  Litwa raśe b ę d z i e  mogła S to s o w a ć  proponowa- 
iTych ©l&bwieiń d la , Polską g d y ż  n i©  ana- z  n i ą  sto. 
s u m ltó w  dyptomatyicznych i fconsubroych. Delegat 
aicgielski zwrócił wtówczas uwagę, że komisja u,;® 
jest odpowiedaiea-i forninn do poidiiOSEenia trt.sdaiośui

połilywawnrti i  aapnapcDiowaf praczka© <*o poraędSca 
©zimnego, 00 przyjęto aanafcami ogólnej aprobaty.

8ili8 iiM iji §?i jiiei
— Odjazd Barthou do Paryża raz jeszcze zo

stał odroczony.
— Pogłoski jakoby między Pomcarem i Bart

hou ujawmiła się różnica zdań są całkowicie bea»
| podstawce.

— Po zamknięciu konferencji Genueńskiej Bra- 
tiańu uda się do Paryża, gdzie zamierza zabawić 
lulka dni.

■— Ntiaraóeafca praaa donosi, Ae Lloyd Geomge tw 
■ drodae tpowrotaej do .'Amglji aamćeraa swiedsić 1M0- 

nachiiunn' d stymc© z  praodstawileał jiosyjnydi iniej- 
soe Obemameegats.

l i i  l i i i  w swip, p t is  
BtisiGli i  iieia Mm

Katowice, 29 kwietnia {P. A. T.). W dwa dni 
po zamordowaniu dr. Styczyńskiego w Gliwicach 

* wniósł minister Olszowski notę do prezydenta Ca- 
londora w  Genewie w sprawie gwałtów i zbrodni, 
jakich na ludności polskiej dopuszczają się tajne 
niemieckie organizacje wojskowe. Nota v.-ymienia 
zamachy na Śliwkę, radcę miejskiego w Gliwicach, 
nocny napad na ks, Matejkę w Szobiszowicach, za
mordowanie Pludry i Blumentala w Bytomiu, oraz 
śmierć dr, Styczyńskiego. Następnie p. minister 
Olszowski zwraca u .ragę p. Galon dera na usiłowa
nie Naczelnej Rady Ludowej, zmierzające do po
wstrzymania Polaków od represji i odwetu. Już 
porzednio dnia 14 marca r. b. prosił p. mi
nister Olszowski prezydenta Calonćera o inter
wencję w tej sprawie u delegacji niemieckiej w 
Genewie. W  wymienionej zaś nocie z dnia 20-go 
kwietnia polski pełnomocnik ponawia tę prośbę i 
wskazuj© na niebezpieczeństwo, które zbrodnie, 
popełniane przez orgeszowców stworzyły na Gór
nym Śląsku. Nota utrzymana jest w bardzo uprzej
mym, lecz i bardzo stanowczym tonie.

s i i i  teiłtiffl smitfei
Gdańsk, 29 kwietnia {P. A, T.). Ja k  wiado

mo, konstytucja w, m. Gdańska, uchwalona w 
sierpniu 1920 r., dotychczas nie stała się prawo
mocną, gdyż nie uzyskała zatwierdzenia ze strony 
Ligi Narodów, która zatwierdzenie to uczyniła za- 
leżnern od sreregu zmian w projekcie konstytucji. 
Obecnie wysoki komisarz Ligi Narodów, gen. 
Hacking, wystosował do prezydenta senatu pod 
datą 25 b. m. piano, domagające się załatwienia 
tej sprawy.

Sprawa konstytucji gdańskiej uregulowana jest 
artykułem 103 Traktatu Wersalskiego, który mówi, 
że konstytucja wolnego miasta wypracowana będzie 
przez prawidłowo wybranych przedstawicieli wid
nego miasta w porozumieniu z wysokim komisarzem 
Ligi Narodów.

Gen. Hacking orzeka, że tern prawidłowo wry- 
branem przedstawicielstwem jest obecny sejm i o- 
ćwiadcza, że uzna za obowiązujący tekst konsty
tucji, na który zgodzi się zwykła większość sejmu, 
przyjmując, że tekst ten będzie zgodny z żądaniem 
zmiany, zawarłem w rezolucji Rady Ligi Narodów 
z dnia 21 czerwca 1921 r. (żądanie to dotyczy skró
cenia czasu urzędowania senatorów z 12 na 4 lata). 
Wysoki komisarz przechodzi zatem do porządku 
dziennego nad stanowiskiem senatu gdańskiego, 
który oświadcza, że do zmiany konstytucji potrzeb
na jest kwalifikowana większość.

Urn MPB3 w iiiiifW’
Sosnowiec, 29 kwietnia (P. A. T.). Nowa o- 

fflowa w górnictwie, między Radą Zjazdu przemy
słowców górniczych a Związkiem zawodowym ro
botników przemysłu górniczego, została podpisana 
w sobotę .0 godz. 12 w nocy, przy pośrednictwie 
p. ministra pracy, Darowskiego.

81
Leaficfd. 28 kwietnia (P. A  T.). Radjo. Wczo

raj w Mullingar przyszło do starcia między woj
skami rządowemi a powstańcami południowej I»- 
landji. Według dotychczasowych obliczeń było 3 
zabitych i kilkudziesięciu rannych. Wojska rzą
dowe wzięły nadto do niewoli 25 jeńców i zdobyły 
wiele broni i amunicji.

tu i tM m
— W kopalni węgla w  Lupeni (Tran

sy lw a n ia )  nastąpił wskutek krótkiego spię
c ia  w y b u ch  g az ó w . Na 160 górników 82-ch 
p o n io s ło  śmierć, 4-ch zostało ciężko ran
n y c h  i p ię c iu  lż e j.

— W piątek rcapoczał się -w CterkoTr© pro- 
oes praeoiwko osteclcowi tewego skrzydła porty! n»-
jal-rowołwjanii<łtówi Passulidsbteiir.u. Prasa sowiee- 

ka saeiroko omerwto tę  sprawę, koimcntójąc ją w te® 
spottób, że w osobie PacmKńsikiego sąd somieaid 
sądzi, dniataluoóć eatoj pertj i lewych eśbr&w.

— Od: pewnego czasu w atoesni gdańskiej fe- 
'Jconywam© s i  kradzież© afcfonydh tam materjatów, 
jr-ko to: imiedai:, oyny. cymfeu. bnttnzu, atanafcjuan' i 
różnych praedmiotów, wyralbkiinych ż tyoh raetalL 
Poliojn odkryto 2 wrageery, naśadowaa® k ra tk m o p t 
■mateirjafent i  przeefflacaon© do iwy^yflci. Kółka wsga- 
nów, aatodowiffnydh malerjakiui', sfersriikmjiai aa 
rt orani, wjeta.©© ©» Górny Śląsk.

—  Do Seuał/u d sejmu wolnego mfeaBa Gdiań- 
c'ka (nadesłało jodeo z gdiańi=iIoiicł̂  stówa raynaeń goo- 
podj^czych meinorj*!. doimgarjacy się się wprowB- 
i ! w a  w  jmknajsz;.'(bszyjr, cęasa© ydatóskięj woluty, 
i roapocaęaia rokoweń w aprawi© wsprorradaCTia 
wspólnej jedineeńkd •waihrto-w©} waraza© coLędzy Gdań
skiem a Ro iską.
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JUBILEUSZOWE WYDANIE

„DZIENNIKA LU D O W EG O *' w Chicago
ilustrowane, objętości 36 kolumn, zawierające artykuły najwybitniejszych towarzyszy 

można otrzymać w Administracji „Robotnika", ć e m a  Rłlk, IQ0.

_ Daielnica -Y-Bnldno. wtorek, d. 2 maja’ o 
%• 5 w lokalu dzielnicy, Cfcaacka1 16, odbędą! a się 
posiedzenie komitetu.

Kolejowa org. p  p  s . W e wtorek. <]:. 2 maga 
o gods. 6 pp. w lokalu O. iK. R.. Al." Jercaolrm- 
-kile 6 , odbędzie się pogiódaenie kamiteiiu-

FOTOGRAFJA 
«  utzesioUów HI! K m  P.PI

i  tifti ( 1  i i )
jest do nabycia w Administracji „Robot
nika", (Warecka 7). C e n a  2 Ó 0 9  sttk .

Dr. S Jermułowicz SŁ°inab8'
klin. uniwers. (prof. Ne'ssera) we Wrocławiu 
Chor. skóry, wener. płciowe, (niemoc). Lecz pr. 
Roentaena, d ‘flrsonvala, Kromayera. Od 1 —2 i 5 —7

S . i ł a d  T o w a r ó w  ® i& w a tn $ C 2

R. P I J A N O W S K I
S z p i t a l n a  5

POLECA
w wielkim wyborze po cenach bardzo niskich 
WEŁNY

B A W E Ł N Y
TOWARY BIAŁE

O lb rz y m i w y b ó r  l e tn i c h  m a t e r i a ł ó w .

W i ł T Y
na najdogodniejszych warunkach

o k r y c i a  d a m s k i e  i k o s t j u m y
Ostatnie fasony

Podwale 9  m. 23 wprost bramy

D z iś  : O sta tn ie  d z ie n n e  
p r z e d s t a w i e n i e  o g .  4

na które dzieci płacą POŁOWĘ. 
Wieczorne o 8 -ej.

W obu: ostatni dzień programu 
___________ I kwietn owego.

„colosseum"
Dla młodzieży dozwolone.

r o

m
Dramat wschodni w 6-clu aktach.

—  W cziwwrtdk: jpnsyiby! do Królewca prezy
denta patriiamewui Rzceet, Loobe, Iktóry wygłosił od
czyt ma temat: „Geuoa a  croboimicy niemieccy®.
Uk&ad wt^sfco-naemaieeki — cńwiadteyt L oete  — 
apenvy jest ma aasmdzie, f o r a  •wćnma ‘być zastosowa
na w całym świiecie, a która polegaj na przekreśle
niu ■wszystkich dawttycii zabotwiiązań dluóniczych.

— W Buksreseeie BLpraecza'ja trrzędawio ipo- 
gtoskctm, o raoltamej inobRktraąi erimji rurrmnrskiej.

Poseł estoński iwi Tytfł&ie zosltiał aresztowa
ny w taa z całym pemsowletmi poselstwa.

—  18-tia sesje IS&dy Ligi Narodów zsetonóe o- 
twarta 11-go masja.

— .AfeftiiT' <tccaoaf * Berlina, że raąd ażemieoki 
ua zapytanie oświadczyn swoją gotować zapłacenia 
komisji adHzkodwwwczetj rały p'atn-qj w dteŁu 15 
mays w ■wysokości 50 airUjanów marek w zlocie.

— Leman poddał się operacji wydobycia kuli. 
Operacja minia praetbieg pomyślcy.

— J&ędBynaffodo wy kongres kolejowy, po jedowv 
głośnam ptayjęcki uchwal rozmaitych komisji sa. 
kończył prace. Następny kongres postamowiono 
zwołać -w roku >927-ym.

— ..Petit Ptaisieti" dowie*- z Londynm, że 
rząd angtetsfci przesiał rządowii sowieckiemu pro
test Z powodu ostrzeli wania w pobliżu O. lasy przez 
s-rtyterję bolszew ika parowca angietóktego ..Dat- 
A śfL

K u c h  r o h o l u i c z i j .

Obchód majowy.
Akademja. W  poniedziałek, dnia 1 

m aja r. b. o godz. 2 pp. w sali kino „Pałace’4 
Chmielna 9, odbędzie się uroczysta Akade
mja.

K-’Ivja, B»c*a*)śe! lVzywa  się wszyYktofa tam*, 
rajszy tnilicjaciów 0  te/w zględne przybycie <L 30 
b. m o goiz. 10 rano puck tuaj nie do Jdkulu O. K. 
R., AL Jerozj.l]'ni<i.-ia 6

udz.ia^°wal^ ^ Łi' * dzie*L mający vmą£
i ounlr'nai7  “fernae. proszeni są o koniecace 
\ ™ n jweybyo e w po mei siatek d. 1 maja 
LZn'Jf .  9 ™<> <f<> kino „Pakce*. Cbmiefaa 9 <w ««’U dokonania ptóby.

d i K^ Stokiv, ba,«n0^ !  Worki należy sUadoó w 
weuŁ -2 '2 00  1 kw o u eg o , MjirsatcTkowsfca 99,
aejscue piysetz braanę. Tam też  bedtole iiskułeciŁnćia- 
na ZŁBMaca pemy-ah na .p ĵite..

Driotaiea ,i,.T«Toi „ ,ska Zębami*  milicji darel- 
u „  rMC-Muaki,ej o itędzśp się w niierizjelę, d. 30 
T eU »'° =-° • T. w 'łoJcJtu uizaelnicv. Chiodna 41. 
i cwareysŁo, chcący lizjąć udziP, megą się  zgłaszać.

Dzielnica Jerozolimska. Baczność! Zbiórka 1-go 
maja o godz. S i pól w lokalu dzielnicy, O itedna 41.

p. ’ ca ŚródnJcj&ka. iW myśl nietrwały kenł-a. 
renej , ,%.:ywa się hiwarzyszy, aby wzlęlś udział w 
pochodzie 1 maja pad s j‘a  idiaąem Śiródimńeśria. 
/.biortca clz.clnicy puokfiuaiaie o j* 9 srano Al Je- 
rozolwneltie 6.

Drukarze, baczność! Zbiórka I-go maja o godz.
o ranx>. AL JeirozoLansJciie 6 .

D» tow.tow. Naucsyc^łi, NałMaydolck i ochro- 
marek. Kam Łerfc Ko a  Naiua.yn'jel ikieg ? p . p .  SL 
wzywa bt ł .̂-itiw. i  sympalyków dó sterwiiecóa silę na 
zbiórkę d t  maja c, godz. 9 r ia o  ipiraed O. K . R. 
(AL JeirotwcjimcScie 61 w  cehi wspók.eno oeiainłic sie 
na pediód robotniczy.

Zw. Zew. Pracowników Miejskich podaje do 
wiadomości członków: W dn, 1 maja zbiórka w
lokalu i podwórzu, W arecka 7, o godz. 9 r. pun
ktualnie. O godz. 9 i pół r. zebrani zebrani ze 
sztandarem, transparentami i orkiestrą wyruszą na 
plac Warecki, gdzie połączywszy się ze Związkami 
Użyteczności PubL wspólnym pochodem- skierują 
się na plac Teatralny.

Rezolucja Zw. Zaw. Pracow. Przem. Gasłr.- 
not. w  sprawie 1-go Maja. W  dniu święta Pracy 
1-go maja, pracownicy kelnerscy, zorganizowani w 
Związek Zawodowy Pracowników Przemysłu Ga- 
stronomiczno - Hotelowego (Oddział Warszawski 
Kelnerów) aby podkreślić swą solidarność z całą 
klasą pracującą idącą w parze z pracownikami kel
nerskimi na drodze do wyzwolenia pracy — posta
nawiają wstrzymać się od pracy do godz. 6 wiecz. 
Zbiórka o godz. 10 r., Nowy Świat 44, celem wzię- 
cia udziału w ogólnym pochodzie.

Ztv. Zaw. Kuchmistrzów  zawiadamia swych 
członków, i i  zgodnie z uchwałą z 27-go kwietnia 
członkowie Związku winni w  dn. 1-ym maja za
przestać pracy i wziąć czynny udział w manife
stacji. Zbiórka członków o godz. 8 r. w lokalu 
Związku (Krak. Przedm, 4).

Rada Związków Zaw®d«wyek. Zigodmię z m-
citwalią ’Wairsft. Rady Zw. azlców rp© prsrofflu-
tniewwł się z O. iK. R. tP. p . S. i  komend, pc.-bod-u, 
dla Rady ‘Krajowej ZwiiązSaów aawod. Baieaeawo- 
wano część pteeu Teatralnego rańęotzy nficart- Bie
lańską a Wiei-zbawą przed sścweremi.

Związek Młodzieży Robotniczej „Siła“ w dniu 
1-ym Ma i a o godz. 9 r. w lokalu dzielnicy Jerozo
limskiej, Chłodna 41, zbiórka wszystkich członków
i towarzyszy sympatyków w celu wzięcia udziału 
w pochodzie P, P. S.

:!
Zuj. Prac. Miejskich. Warecka 7 m. 4. Dziś

° ju ° jZ‘- ^ PP’ w lekalu Związku, Wąrecka 7 m. 4 
odbędzie się ogólne zebranie woźnych szkół i o- 
ehron Wydz. IX t. j. Szkolnictwa.

Giserzyf Baczność! W niedzielę, dn. 30 b. m. 
odbędzie się nadzwyczajne walne zebranie wszyst
kich giserów, zatrudnionych w fabrykach w War- 

! szawie i na Pradze. Na porządku dziennym „Spra
wa giserska w sytuacji obecnej". Towarzysze! 
stawcie się wszyscy! Sprawy ważne.

ScfcrefarjM e«Mz. W arn . Zw. Rob. Przcm. Spo*.
zswaaidaani.a, i i  cłria 30 to. ara. w  ciedmelę o godst 
W t ,  o itię iia )  a ę  walno z-to anic s-pcawoz-la 'ese 
oc’..!B. Waras. aa 1 ‘kwewt: ! r, to., «e które to afibna-

tmnać, -praj-to- ć czfantowto Z-w. Rnto. Pniom.
Spo-z. .Sekcji piefcjirsy. m te-uny , w ęłitniarty, m:ę- 
saęj, tir.msportowia:. kVcSfcairzy, inrkarouowej, rek- 
łyttecg$aeij. ZeibrfiaLe odfl»ęrVje sio w  teaórae Jto- 
wsaeijiin-ymi-, CfailcdoKi 29. IWetęp na aeftwamie m lię 
ra orJkow-io za okaKniiem iksiażeezki Z w. Rito. 
Przom . Spoiż.

, Związek zaw. Dozorców D<łin«wych, Leszno 48.
W niieflizii-elę, d. 30 t>. m. o g. 3 ,pp. w gal; bezłru 
Powazecfcaego, róg Leszna i  Ż-0k\znej ollbędnie się 
Mialfce zeiłamnie ctslorków Zwiieaku.

~  Zebranie MiTcji doeoraów donnowjwłt odtoę- 
da.e się  (LzJiś o -geda. l i  irkOî , w 'kifcahii Lesaro 48.

Ba,cża«ść! służba d w w a !  W urlerteielę. d. 30 
to. tn. -o godz. 5 pp. odbędzie się walne zebranie 
służby domowej w •lo&ctai Leszno 48. Towtareysokl 
i ’towarzysze! s t a s u j  aćę licznie, ©mawiane będą 
sprawy bardzo ważne.

Baczność kapelusznicy! Dziś o godz. 11 rano 
odbędzie się ogólne kwartalne zebranie członków 
Zw. Zaw. Kapeluszników w PoL oddz,, Warszawa, 
w lokalu Związku przy ul. Leszno 53.

ZEBRANIE KOLEJARZY.
Zupełna porażka komunistów.

W djiiit 27 b. an. .pray zapelniiioiniąi po brzegi 
saSti od'byilo siią zebranie Kola N’owo-Brddtowv^aeiffla 
Z. Z. K-

‘Przy omwv’tcmmi' sprawy święta 1 maja kontu- 
niści sćarafc' s ’ę  praapimtadaić TKfcwofę. toy im oi- 
festacja majowa urządzona toyfa w  myśl ioh tek- 
'ytoi, lecz pioinieśE sróm otaą klęsikę. Zeibrcraia n- 
ctowoiilo wziąć ta&nay nrfaaal w dtochodaie d’ .ta i  
rasja w  myśl weziwoma Centsrailmwj iKomrsjii Zw. 
Klas.) z nasitępująoemi Irsmsparentemii. 4) IPreez z 
wtarob’Oilst'we.m 'kicanrwiistyBzwe.m ;w zwiąstech m w .  
dawyuh. 2 ) Żądamy utrzymania « t  Łowicie defcre- 
'tu Ytoraczewsikóego o ochrania lokatorów; i wiole 
innych, 'Fozażean zgramadzepiie wyraża swoje otou- 
rzereie z powodu aaehowanSa snę praadstawieieili 
Związku fteręg. Z. Z. K. iDyr. iWarsaawcddej, któ
ry  dąiżyl tio wyiiaman% -się w  diniiu świięfca roibrfto:- 
ezrgo z ogólnych sweregów pnodotairijatUł. tnie pod- 
lxirzą’<fko.wiłją esię luchiwiaie Oenitr. Kom. Zwbrako’w 
Klas.

IN-astępnie zebranie uchwoiilo dontia^jać sre od 
Rządu piodj-wyiszesiia poborów traiesjęcznych o 150 
proc, wraz ze WHzysikkemti dodafikami.

ka i do tego domu wstawić takiego młyna i żeby 
tak dobrze w dzień i wnocy kręczył WP. .Mini
strowi w głowę, i tak dzieci chorowali jak my 
wszyscy już nic jesteśmy zdolni do pracy i dzieci 
również do szkół i nazajutrz WP, Minister byłby 
tak niewyspany jak my wszyscy już niejesteśmy 
wyspani w prawie pół roku, wtenczas byśmy wie
rzyli, żc tak i w ten sposób można interesy załatwić 
po niewyspanemu.

7. wielkim szacunkiem pozostajemy lokatorzy 
domu przy ul. Ogrodowej 7 i prosimy jeszcze raz 
WP, Ministra o łaskawe rozporządzenie o usunię
cie młyną z naszego podwórka, gdyż młyn jest lo
kator jeden a jeden nie może szkodzić 60 — loka
torom.

Amerykańska reklama.
'Peiwięn zakład p-ogrzabowy w  New Yorku wy

wiesili lego radeaju nap's:
„Obecnie najlepszy jest czas m  grzebanie. 

Crny pcgraeibów a.iiaome do potowy. -DaiTOuej 250 
do!., teraz 125 del.®

... f 1-1TT1__.1 ;|| f | ,, M|
W SPRAW IE 32 BAONU CELNEGO.
Wyjaśnienie wojewody nowogródzkiego.

Y ' z ^ r-ia 23 kwietnia „Robot
nika^ została zamieszczoną korespondencja 
ze Stołpców, zatytułowana „pod terorem 
32 Baonu Celnego".

W korespondencji tej zaznaczono, że 
wszelkie zwracania się steroryzowanej 
przez 32 B. C. ludności do miejscowych 
władz administracyjnych i wojskowych nie 
odniosły żadnego skutku. W lei części ko
respondencja nie zgadza się z rzeczywisto
ścią, gdyż starosta Siołpecki, wobec skarg 
miejscowej ludności i na podstawie wła
snej obserwacji doniósł do Urzędu woje
wódzkiego o nadużyciach, popełnianvch 
przez 32 Baon Celny

Wobec doniesienia Starosty, z polece
nia wojewody zostało zarządzone docho- 
dzente. przeprowadzone przez oficera żan- 
darmerji.

Rezultatem dochodzenia było zawie
szenie przez W ojewodę w czynnościach 
Dowódcy 32 B. C , przeciwko zaś innym o- 
ficerom tego Baonu, których wina została 
ujawnioną, obecnie toczy się dochodzenie w  
odnośnym Sądzie woi diowym.

Dowódca Baonu został zawieszony w 
czynnościach w dniu 3 kwietnia b. r.

Wl. Raczkiewicz.

Drobne wiadomości.
Astronomiczne cyfry. .Na 1 kwietnia b. r. w 

Rosji sowieckiej było w obiegu 17,250,000,000,000 
rubli papierowych.

Śmierć Jana Finot. W Paryżu zmarł, mając 
60 lat, znany pisarz i publicysta Jan  Finot, zało
życiel i redaktor znanego pisma „La Revue de Re
vues", którego nagłówek zmienił później na .R e
vue mondiale" (Przegląd Światowy). Zmarły na
zywał się właściwie Jan  Jakób Finkelhaus i przed 
osiedleniem się we Francji był adwokatem przysię
głym w Warszawie. ,

Ks;ązki nadesłane.
.J)zieje gospodarcze Polski Porozbiorowef —  

w zarysie. Tom. II. Opracowania monograficzne, 
wydane staraniem i nakładem „Banku Handlowego 
w Warszawie" pod kierunkiem St. A. Kempnera.

Materjały w spfawie żydowskiej w Polsce pod 
red. I .Griinbauma. Wyszedł z druku zeszyt szó
sty p. t. „Żółta łata".

Feliks Gwiżdż. Gody. Komedja, odznaczona 
pierwszą nagrodą na konkursie Związku Górali w 
Zakopanem. Warszawa 1922. Wyd. „Oświata". 
Tow. Naucz. Szkół Wyż,

Dnia 1 m aja o godz. 7 i pół w, w sali 
Stowarzyszenia Handlowców, Sienna 16, 
odbędzie się uroczysta
AKADEM JA 1-M A JOW A MŁODZIEŻY,
zorganizowana przez Związek Polskiej M ło
dzieży Robotniczej „Siła” i Związek Pol
skiej Młodzieży Socjalistycznej.

W  programie m. in. utwory robotnicze. 
Bilety w cenie mk. 200 do nabycia w księ
garniach:^ „Robotniczej ‘4 — W spólna 17, 
„Książce” — Hoża 17 i „Polskiej Składni
cy Pomocy Szkolnych" — Marszałkowska 
Nr. 143

w
Strajk krawiecki w Chrzanowie. W niedzielę

23 b. m. wybuchnął strajk robotników krawiec
kich w Chrzanowie wskutek nieprzestrzegania 
przez majstrów krawieckich ustawowego 8-godzin- 
nego dnia pracy. Strajkujący w liczbie stu robot
ników domagają się od majstrów, by praca nie 
trwała dłużej aniżeli pozwala ustawa, oraz by za
trudniano tylko zorganizowanych robotników) 0 - 
strzegamy robotników krawieckich przed wyjazdem 
do Chrzanowa.

Strajk robotników d ia m a j t*  w  Tarnowie, ]>o. 
23 to. m. wyburhł w  Tamowi© strajk yotootaików 
drzewin?db, Rotoolnicy żydowscy strąjkują od tego 
dtaia, zaś nxtbotoiey katoliccy od 24 to. m.yMajjsila-owie 
4a iwowscy dali odpowiedź zarządów; grapy w  Tar- 
nowte, ,ie ceeto raie parrystąpd! d»  .pertnafetawi, dopó
ki nie wezmą ipod obrady podwyźsBcmća S-godzain- 
nego dmi® pracy. iPioroimo, że ustawa określiła: już 
dawno ton, czas pracy, miajstrowd® iairnowsry etoeą 
wpntoWBKfeic 10 łuto 12 godsi/may cfcfeń pracy. Ro
botnicy aolildairnie stanęli w otomni© swoich praw. 
T«warayt«e. omijajcie Tarnów, aż do odwołania.

Urnowa zbimstwa w pow. w am aw skiin. W
dnńu 28 to. ;m. iPołuiboiwinia ma paw. war
szawski przyjęta pcmiższe normy wynagrodzenia 
d'.a nobotmków dniówkowych: świaderena® w  na
turze toeis zmiJny, 4. j. kajt. I  — 2 1., II —  S  Y, f„ 
III — 4 f. żyta i 8 . 10 i  10 I. kartofli m  praepra- 
cov.aray daiień. W  goiió-wce za . przepracowaną godzi
nę k«Ł I — mk. 10, II  — mlc. 15 j III  — nrlc, 20. 
Poaałem przyjpto bez 7.m iary uszyafide aTtjtfcu*? u- 
m«wy ramowiej.

1 życia sartji.
C. K. W

W  środę, d- 3 maja r. b. o godz. 5 pp. 
w lokalu Związku Pol. Posł. Socj. odbędzie 
się posiedzenie Centralnego Komitetu Wy^ 
konawczego P. P. S.

Tow.tow. członków C. K. W. prosimy 
o przybycie na posiedzenie C. K. W.

Sekrełarjat Genercdny.
RADA NACZELNA P. P. S.

Dnia 14 i 15 maja r. b. o godz. 10 rano 
w lokalu Z. P. P, S. odbędzie się posiedze
nie Rady Naczelnej P. P. S. Porządek 
dzienny będzie podany w zawiadomieniach 
pisemnych.

Sekrełarjat Generalny.
I>*ieln>ra Powązkowska. We wtorek, d. 2 moja 

o g. 7 w lckoihi <te'*iliniicy. Okopana 33 m..' 16, od- 
toędyie się ogólne zietonanie.

DaielBiea Wola-Czysće. W e wtorek, d. 2 maja 
o goda. 7 w lofcthi detoto'cy Mtoilska 44, 'odibędsae 
się agó’ine Łetoraiie ca!'cstków.

IMełnica Praska. We wtardk. d. 2 maja o g.
7. w  lokato dzietoćcy. Brukowa 29, odbędssie się jjo- 
siedzestiie to n iteż u  dzLeiaksaweaa,

Kolonie letnie dla dzieci robotniczych. 
Zapisy codziennie między g. 4 a 6 pp. w 
biurze Robotniczego Wydziału Opieki nad 
dzieckiem, ul. W arecka 7, I piętro.

Zw. Niezal. Młodzieży Socjalist. Dziś o godz. 
10 r. w lokalu S. W. P„ Królewska 16. odbędzie
się walne zebranie członków Z, N. M. S. w spra
wie wyborów na zjazd i w sprawie 1 Maja. Obec
ność wszystkich członków obowiązkowa.

Rozmaito&cf.
Otrzymujemy odpis następującego wesołego

dokuracntu;
Do Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej w

miejscu.
Lokatorzy domu przy ul. Ogrodowej 7. 

Udaliśmy się do WP. Ministra z wielką prośbą 
i z wielkim płaczem o łaskawe usunięcie młyna 
z naszego podwórka i dotychczas jeszcze niema 
żadnego rezultatu, dzieci chorują i nie mamy żad
nego odpoczynku w domu ani w dzień ani w nocy 
calutką noc cały dom się trzęsie, więc zostaje za
pytanie, czy tak Ministerstwo załatwia interesy 
swoje? i czy w ten sposób WP. Minister opiekuje 
się nad społeczeństwem co właściwie Jemu W. Pa
nu powierzono. Chcielibyśmy tylko wiedzieć ażeby 
do WP. Ministra w domu gdzie p. Minister miesz-

SPROSTOWANIE URZĘDOWE.
Od Komendy Policji P. w Toruniu otrzymuje

my następujące sprostowanie.
Powołując się na art. 21 Tymcz. przepisów 

prasowych z dnia 7 lutego 1919 r. Dz. P. P. Nr. 14 
proszę o umieszczenie w najbliższym numerze Sza
nownego pisma następującego wyjaśnienia;

Fakty podane w Nr. 35 z 4 lutego b. r. w 
artykule p. t. „Znowu niesłychana samowola po
licji" nie są przedstawione zgodnie z rzeczywisto
ścią.

Wiec w Wąbrzeźnie został rozwiązany nie na 
tej zasadzie, że sala za mała, za mało wyjść i nie 
ma światła elektrycznego, lecz z powodu, że prze
wodniczący nic mógł dostarczyć dowodu zgłosze
nia wiecu, przepisowego (przepisanego? Red.) w 
§ 5 ustawy niem. o stowarzyszeniach z 19 kwietnia 
1908 r., obowiązującej na obszarze b. dzielnicy p ra
skiej.

Mimo ścisłych dochodzeń, nie stwierdzono, »- 
żeby policjanci zakazali śpiewu „Czerwony Sztan
dar , jak rówmeż nie doniesiono, ażeby policja 
w służbie bawili się w politykę.

Zycie gwpoiarizi
HANDEL ZAGRANICZNY POtLiSKI.

Główmy Urząd Statystyczny tomtw.kuije.;
d«l zagraniczny Polski w styczniu. 1922 raks ę . .___
stawiają następująco cyfry, którym w  mantas;'® od
powiadają cyfry za si.yoaeń p m  raku.

Przywóz wynosił 386j28tl ton (409.37(>k wy. 
wóz 214.004 1 on (119:173). Glównjejsae .pozycje 
przywwni stanowią: wągiH 314.843 ton. baweto* 
2.946 t., wotoa 1400 tam, maszyny, części maszyn, 
wyroby metolow© 1 ł. <i. ill.7t t ł  ton.

Główna pozycjo wywodu stouffwfe: d raemm i 
wyroby z dnw\p® 98.1i?5S toa. ropa i  p ro 4 u » -y  ropy 
38.540 tao, yjioojtoy m e to lw a  1643 too, cannon* 
5-158 tesa, oiikiar- 5B©2 ton.

Wertnśij oasroga preywozw, ohltoBoroa po w® 
ptorwyzĄ- ;prws?. Główny TTrasd fitetystyozny, w n sv  
wta w  ytyraitmi 1822 mfcix ogółom 26.991 miił.jonów 
marek.

M'«rtc6r 4.015 < milionów' nnk„ ibstwćfcy
2.392 miłj. mik., wełrzy 3.319 -milij. mk., maseyn i 
•wyrabórr mirtaitowych 3j9W mk.

iHagrtceić wyw°za ~  9.091 Ttniljonówi ntarffr.
tW«K«*6 dtreotus 1.193 rok., ropy 5 

iw©!rów 3J77 rmjj. mfe. wy.robm* motatowyrźi 
446 mślj. m k . oearaenSu 132 mśiłj. oókru 996
roidj. rolk., lutftr 373 mĄj. mik. •

Ty*wdai«wa prndutrja węgła gńnmśląsfrieg*
■wynosiła' tt) eaasip arl 9 do 15 bw'aiasi» ogółem 
•>79.257 ton. 7, tego topatoto .spcItrzeftKywały óte 
własnego użytku 61-400 ton. Wysyifca l-oleją* wy- 
mosają ogótem 4 2 7 ton. iWysłano do Fofefei 
71.524 ‘tony, do Nianrec 282.469 ton. d« Austrii 
44.682 tomy, do C/jechostowa-qji. 6.118 toil, do Winch 
15.906 to*, to  Węgier 3.796 Ian. do w. m. Gdań
ska 4.886 t o ,  i do Kłajpedy 1.020 tom. Dr-iga wo- 
daaą W m o  ogółowi 52.479 ton. Wtgonow zażąda
no 46.708. dostanajoną wagonów' 4645-20. Brak wa- 
Sfcoów wjsiuck;! 0.2 pioc. t
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Kronika.
STAN POGODY 

(wedihjg danych. Pańslw. Instytutu Meteor©!.).
'i’«mpeir«ii<ura najwyższa wynosiła wczoraj w

Warsssm-;® 14.0°, najmiastza 8.0°.
[Praeiwiidyiwany przebieg pogody iw diniu dai- 

sicjazym: iPrzewse/niie dicść ‘pogodn/ie, oieptej.

Ciągnienie miljonówki. We wczoraj- 
szem ciągnieniu miljonówki wylosowano nu
mer 0.945.817.

Ułatwienia w komunikacji autobusowej. Na
okres letni, t. j. od' ,1 maja da <1 listopada dyrek
cja tramwajów rm© jak ich przedłuża teuTsawamj© 
autobusów z 'krańców miasta, a  mianowicie: z  No
wego Bródna, Grochowa II i Marytmiomtu — d© p i  
Zamkowego i z ni. Caeimiaikaw&kuej — do dworca 
glófwmego, przyczem z dworca autobusy Icuraorwać 
będą przez ul. Mejrszaltocrwska, Żórawią, pi. Traeth 
Krzyży i 'Książęcą do Creimirdcoiwsfckj. Opteita za 
przejaiBd- pozostaje nadal 'bez zmiany i  wynosi 100 
rak. i ulgowy 50 m i., bez 'względu m  przejechaną 
przestrzeli. Oplata za bagaż (100 imlk.) i  -warunki 
jego przewozu pozostają nadal .bez zmiany.

L*9ty do R°sji. Wskutek zmiany w  opłatach 
pocztowych 7,1 listy w Rosji, i  Ukraine© Saw. i no
wych technicznych zarządzeń, przyjmawaaiibe liii- 
stów przez Urząd Pocztowy prey Delegacji Pol
skiej w Warszawie, CŁmtókia 31, zostaje wslirzy- 
roane' od1 dnia 20 b. m. do 1 maja .1922 r. poczem 
Is ty  oędą przyjmowane nadal (według nawiej taritfy.

Służba telegraficzna, w  agencjach .pocztowych 
Kramsk, powneiUi Komin i Teresin powiatu 'Socha
czew zaipnowadaono służbę telogralucźną j. telefo- 
nioBną. •

Podwyższenie zagranicznej taryfy listowej. Z
dmeim 1 maja r. b. (wchodzi w życie podwyższona 
taryfa dla .przesjtek listowych w  obrocie zaigrainicz- 
nyim. Według nowej taryfy kosztują listy zwyczajne 
do wagi 20 gr. do Czechosłowacji 40 .mk.; do linmyich 
krajów 50 mk., zaś za każde dalsze 20 git do 
wszystkich krajów .po 25 m k.; kartk i .pocztowo dio 
Cr?chcstow!aciji 25 mk,, do innych krajów 9 ) mk.; 
druk:., czasopisma, próbki towarów j  ,pap’erv  haia- 
dlowe m  każde 50 gr. 10 <mk., na jmniej' jednak za 
próbki 20  m/k., z» pupdery aw  handlów© 50 mk.; 
czasopisma opłacane ryczałtem, i  dirufcl dla ociiem- 
ntajych podtagają w obrocie z Czechosłowacją tary- 
iie weto lę to n e j; polecenie wszetfeiego rodzaju prze
syłek listowych 50 nuk.; dioręczieinre ekspresowe 100 
m k.; reklamacja. 100 mk. W  Obrocie z obsasrein 
wolnego iniafcta Gdańska obowiązują taryfy <we- 
wnęfcrzne.

Zarząd Y. M. C. A. Okólnik 9 — podaje do rwaa-
dioTOOści, że d, 2 maja zostają ©twerte dwta równo- 
łśgte kursy kierowców samochód owych dila ofice
rów iW. P. i  dmia 9 maja 4 równolegle komy dla 
cywilnych. D, 2 maja po praerńi© ’<■ roapocanie alę 
kurs matematyki Pratctycznej: Zapisy i ibnfo/mnarje 
w Y. M. C. A .\ Okólnik 0 —  wctóeraraie od 10 r. do 
t 0 v.iiecz.

Pensje urzędników państwowych. Ze ster u- 
rzędEi crych kGmimfcuijią oaan, ż© różuńca między 
tern, co u'rzeddi'cy paifełwciwj otrzymali w kwietniu, 
a tero, co otm-mają w maju, wynosi zalediwće 10 
proc. dla kategorii -wyższych, zaś w. niektórych fca- 
ttgcupch  niżiizyth iwyajthi mniej rilś w kwietniu o 
10. prcc. M c  rap. urzędittik fcąt. XII ©trayirauje w 
•maju luaóej niż w kwiotam «  H686 mk., .urzędnik 
zr.3 k iłegarji V III — więcej o 3842 mk. 'Pensja m a
je wa uraędhiika nif.jBiż3uej fertegerj:1 wyniesie y  
Warszawie 30-176 mk., na prawińcji zaś ja.zcze 
mniej.

Sprawa nąjłużyć w Puzappie. Z0 Lwrnre do
noszą: Akt ósŁiataaiua w ąprw wie tPuasppu został 
już wygpłc/WBUy. Akt ten ofceiimije przeszło 30 
grubych t»mów. Rozprawa rozpocznie s ię  praw
dopodobnie z  końcem mąja.

Korfkksty. Z Tozpanządiseme Komfeapaitu- Rzą
du na m . st. Warszawę, w & 28 fcąwtala r. b. ob
łożem© aresztem odezwę Rady Klasowych Związ
ków Zawodowych, w d. 29 kwtótm&i — jedoo- 
‘jsjiówkę w  żt?.rgo®ie p. m. ,,Pryling‘; z datą Warsza
wa, 1 majta 1922 ft, oraz w  d. 29 kwdetaóa r. b. 
obłożono aresztem jednodniówkę w żargonie .p. n. 
,.Cum P.;-yl:ing.“ z dfitą 30 kwiefciia 1922 r.

Ze Związku ofięerów rezerwy. Sekrotarz Ko- 
e.rganuzacjTiinej Z. O. |R. urzęduje obecnie co- 

ihfeńaK© od gedz, 5 do 7 wieas. .w 'lckaiu — pl. Na- 
poteocaa 10, pokój Nr. 13, j udziela .wsfcelkich dm- 
farmaęiii, dotyczących Związku oraz przyjmuje kan
dydatów ,

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Ogólne zebranie S to w a rz y s^ ,,^  b  wieźni6w

p«*lky«)ych. DoTOczne ogóteą «*ran£e członków
odibęciiie się dziś o g. 3 pp. w lokalu Związku Me-
tsfomTów (Leazno 53). Porządek daienmy; i)  2aga- 
jeoCe aebrum a. 2) Spraw ozdanie z dsiataJte-ńci S'o- 

' wiirzysaeciią. 3) Wybory: Ppazeaa,. 6 cżdonków Za-
i ządiu, Koirniisjii Rewizyjnej, Sąd.u H moro.wyęęo 4 )
Wnćtoeka 'Zarządiu. 5) Wntoakli cztonków.

Odtayty w Muzeum. Dziś o g. 4 -pp. w Muizeuim 
Ihzetm. i Kain. odczyt piroif. El. NkiwiadoimBikego 
n. t. ..Sjolairsrwo i  szituka“, IW pcniiedaaa;łetlfi. d ,Ja 
b. m . o g- 8 w . odczyt tloż. A. (Waltróibakwga n. t  
„Oświeilenie elek tryczne '.

„0 walce z gruźlicą11. W poniedziałek, A. I-go 
mf ja o g .7 1 Pp' !"iiecz. w oudytorj.u:n zakliadii A- 
natc®ji opisowej (ul. Chalnbińskiego 5) odbędzie 
się .wie-zór dyskusyjny „O walce z gruźlicą", k tó - , 
ry‘ rutęwjcante piwurówieoiam pro!, dr, Antaai 
GluAhiktj. Wstęp wolny dla wszystkich sttuden- 
tów i  gości.

P. T. M. L. D nia 1 maj®, w  poniedziałek w
sak .Klubu Artjistyczaego (hotel 'Pchania) 0 gadż, 7 
■wiec*, w- pierwtsaym termiane i o g. 8 w. ;w dru- 
gian terminie, odbędzie się ogólne dorocznie zobra- 
Łie czkintków Pol. T-wą Mil. EU. — dla spToiwio-

zdfflma z działalności T-wia i  'wyboru członków’ za
rządu.
W YPADKI.

(a) Bandytyzm. Mimisterjium Spraw  Wewtmętirz- 
n.ych otrzymało od licznych obywateli ziem skich a- 
lainrr.ująice zsrwiaidiomiienia. o  szerzeniu się auichwald- 
go baindytyaiyn w p aw _ (Jgriwolińskim i  Łukoiw- 
skim . Liczna banda uzbrojonych opryszków* w ’to- 
wa/rayshvt.'© isiąsiedniich chłopów dok-cuywia napadów  
w dzień n a  okoliczne dw ory. (W 'ten sposób doszcaę. 
Inie zraiboiwtaino dw ory w  W oli Okraejskiej p. iBe- 
reeszetejna, diwór w Zadyibie p. Pia-kowskilego, 
dwór. w  Wiliazysikach .p. Korzybsklego i, inne. Banda 
osacz?;ąe dw ór, ikaże sobi© przygotować -wspwndńlą 
kola«jjęf kąpcel i  powozy d la  adw iezienia Ibamdytóiw 
do stacji. Ludność, obawiając się zemsty, pozostaje 
b ^ m a  pod wpływem te re ru  bandytów . Jak  do- 
wi ad ujem y się, zarządzion© już środki dla areszto
w ania bandy.

Samabójstwo wr areszcie. Jan  Niedziński z© w si 
Krogulc© gni. -Kf.mipłncs paw , ®cchacaew.s!kiie.go za
stał aloaaauy za kradzież n a  6 m iesięcy wiięziieini®. 
(>Ci.ec. jego, chcąc go ratować, wsncsłl sikiiTgii. aż de 
inajnvyiiseej irasŁeńcji, nic to jednak nito pomogło 
i  w  tych dniach został om aresafowiany, oelem odby
cia kary. IW pŁenwszą noc. po<ł wpływem depresji 
z pciwodiił uw lęzie/ria1 paw ie d l  sóę c a  k rac ie  w a- 
reszde  gminnym .

Śm iertelny wypadek na kolei. Graegdaj o g. 5 
i  fó f  ,pp, jeden z pa‘sażieirów- pociągu, osabaweg© 
Nr. 516, idącego z Low -Jazia- do  W arszawy tuta za- Te- 
resiiaęimi, 'chc.ia! przejść, z jednego .w-aigaau do  d-ru-v 
giega, lecz pchnięty silnym wi:i»tr©m._ w padł pod 
pociąg. Ofiarę w ypadku w  stan ie  iniLeiprzytidminym 
cd/wileaicHnio do szpitala -w S taniu , gdzie iwkrótce 
życie afikańczyil. W uibcaniu deniata zmalezuana do
wód asobiisity ma limię Wiitólda Tęźna.

K rw aw y napad bandycki. Na zagrodę gospo- 
dairzo wisi Mótes gm. Chiodiatów, picuwi. sochiMaew- 
sikicgo, Me'tewszia Pkmrlka. onegdaj wiecaoirem n a 
padło k ilku  baindytów.. P io rA  usiuioiwiał s ię  bronić. 
Wywsąssała s ię  walka, -w totórnej bandyci odmeśM 
zwycięsitwio, kładąc ofiarę rcibuinku tnupam ua 
miejsciu. -Po dakananiiu m ordu, ‘baindiyci, cfoezw'a- 
dimiwisay poBoatalyTh diamow»::iiikó\v zaibralj 17j800 -mk, 
oraz 2 zegiatki, poezezp abiegiti. iZSaraądaomiy zą nim i 
pościg ma- raiaie -nie dal pożądm ego skutku.

1'cb‘ezka 4-ch aresatantów-. Z© szpiitaila Uj-az- ! 
dow skiega zbiegło mocy wicaora.jszrj czterech .prze- ) 
bywający- h  twm /na lecaemiiu euesziłanłów: u-lam Ko- j 
wwtstei Frnneiszek, W cdysaiw  Świiętoiioki, .Wolf j 
Fdiw«rdi i  Ogouek Ju ljan  —  sziai-agiowicy.

Zamach samobójczy. Weaaraj w polud.nio ma po
dw órzu fabryki guatków- ip. 1. „,K. Kofla-raewski i 
SU G toayósSó'4 ip-rzy nfc Mlynsunklej Nr. 46 gar
barz z fabryki garbr-irik ej p . f. ,,A. Iłom*1, 29-leitn.i 
.Antami Sser (Sienne 84) wysterzatam z reiwioliweru 
w- usita usiłow ał pcabiw ić się  życia. K u li  -wyizia 
pizez p raw ą skroń.Pogotowi© przew iozło jłespeeia- 
la w- stan ie  dięzMnu d'o aziputa-la św. Ducha, gdzie 
wkrótce- zm arł.

W 1-920 r .  Szier mitoww! poeibawiić s ię  życie za 
parnocą ©trucia się  subLimatem. D . 26 grudmiiia 1031 
r. targnął Się -na życre -po raz  drugi, pcdciiuaijąc gar- 
dio brzytwą.

'D 'pielec. Pod wę-ią OzJestewóce -gm. Tuitioiwice 
paw. 's6ch»czew‘!3jai©gio W is'a wyi-zuci'a m  uniiełiemę 
i napa mężczyzny -la+ ©kolo 80. -uilrratego iw, sponto- 1 
wy zietaukaiwy gom'iUiir, włosy tileiaiiree, z bielizną 
oznaczaną IMerami J. A. rMę-żczyana tan  praw do
podobni© 'Uitanąl gdzieś w  pioblliżu 'Warszawy.

zmianę rzeczy i do zwrócenia uwagi osób decydu
jących. Sąd przytem dodaje, że bojkot szkoły po
wszechnej jest krokiem wysoce lekkomyślnym i 
szkodliwym, zwłaszcza w naszem młodem pań
stwie, gdzie niema jeszcze należytego poszanowa
nia praw a i władzy. Celem bojkotujących szko
ły było w danym w ypadku wyw rzeć presję na in
spektorze szkolnym, aby uległ ic.b woli, niezależ
nie, czy nauczyciel okaże się winien czy nie. Boj
kotując szkołę, wprowadzono zamęt w stosunki 
szkolne, paraliżowano postanowienia i dążności 
w ładzy szkolnej, podkopywano jej powagę, sło- 
>• em nie uszanowano praw  obowiązujących i przy
czyniono się w pewnym stopniu do bezładu.

Z przewodu sądowego jednak nie można bvło 
ustalić winy oskarżonego ksidza Kuleszy w przed- 
miocie bojkotu. *

W wyniku sąd skazał Stanisław a Bokusa za 
rozgłaszanie świadomie fałszywej wieści, podry
w ającej zaufanie do działalności nauczyciela G. 
na 2 tygodnie aresztu, innych oskarżonych unie
winnił.

G dy spraw a ta  na skutek apelacji obrońcy 
nauczyciela G. adw okata Łypacewicza, przyszła 
pod osądzenie w 2 instancji, tenże nauczyciel pan 
Górnisiewicz wspaniałom yślnie darow ał wymierzo
na Bokusowi karę.

1 sadów.
POD ZARZUTEM BLUźNIERSTW A.

Spraw a na tle szkoły powszechnej w Służewie 
obudziła swego czasu duże zainteresowanie wśród 
miejscowej ludności i obecnie przyszła pod osta
teczne rozważanie Sądu w W arszawie.

Źródłem sprawy była skarga nauczyciela szko
ły powszechnej w Służewie p. Ju ljan a  Górnisiewi- 
cza, wniesiona do Sądu Pokoju w Mokotowie prze
ciwko ks. W ładysław owi Kuleszy i gospodarzom o- 
kolicznym tudzież alumnowi sem inarium  w W ar
szawie W ładysław owi Rosłonowi o t^ ra z ę  i znie
sławienie.

Na posiedzeniu sądowem tylko jeden z oskar
żonych krawiec Bokus przyznał się, iż powiedział 
o Górnisiewiczu, że odzywał się w sposób nader 
blunierczy o grobie Chrystusa, a Sąd Pokoju w Mo
kotowie (sędzia Preker) w obszernie uzasadnionym 
wyroku ustalił między innemi następujące.

Z przewodu sądowego wynika, że oskarżyciel 
G. wstrzymywał śię od dysput religijnych, aby nie 
obrażać uczuć religijnych innych, że nigdy w szko
le nie odzyw ał się w sposób niewłaściwy o religji. 
G. cieszył się również uzninietn u w ładz szkol
nych. Gdyby naw et G. był poglądów ultra wolno- 
myślnych, to i w tedy nie wolno mu było ze wzglę
du na stanowisko nauczyciela w szkole chrześcijań
skiej, w tak ordynarny sposób odzyw ać się. Jesz
cze jeden wzgląd przemawia, że oskarżyciel nie 
mógł wypowiedzieć bluźnierczych słów: oskarży
cielowi zależało bardzo na dobrych stosunkach z 
gromadą. Bokus powtórzył jeno nieściśle słowa 
nauczyciela, przeinaczył sens jego słów i za to od
powiada z art. 540 kod. kar.

Co się tyczy alum na Roslona, — działał on w 
przekonaniu prawdziwości pow tarzanej przez niego 
wiadomości pod sugestią otoczenia i nudo zdając 

. sobie sprawę z istoty i konsekwencji swego czynu, 
skutkiem niedoświadczcnia i wieku młodzieńcze
go, wobec czego sąd nie znalazł czynu karnego w 
postępowaniu oskarżonego.

W szyscy inni oskarżeni (gospodarze) powta
rzając za Bokusem słowa przypisywane nauczycie
lowi Górnisiewiczowi, działali w dobrej wierze i 
pod wpływem obrażonych uczuć religijnych, byli 
przekonani, że Bokus mówi praw dę, nie przypusz
czali ani na chwilę, że Bokuś, który  skądinąd jest 
człowiekiem uczciwym, a k tóry  swoją drogą nie 
ujaw nił zbytniej inteligencji, mógł odnieść fiłszyw e 
wrażenie, źle rozum iejąc słowa G. Aczkolwiek 
oskarżeni tem powtarzaniem słów Bokusa wyrzą
dzili w ielką krzyw dę nietylko Górnisiewiczowi, 
k tóry  został zawieszony w czynnościach służbo 
wych, ale wsi gdyż od jesieni 1921 r. po dzień dzi
siejszy dzieci próżnują, m arnując bezpowrotnie 
drogi czas, pozostając bez opieki należytej i k ie
runku przez cały  dzień, nabyw ając tylko w ady i 
nałogi, jednocześnie pozostają w tyle od swoich 
rówieśników pod względem intelektualnym , co jest 
niedopuszczalnem w naszych stosunkach.

Jednakże z uwagi, że oskarżeni byli wprowa
dzeni w błąd, że działali w przeświadczeniu o 
prawdziwości rozgłoszonego o G., sąd nie znalazł 
momentu karnego w postępowaniu oskarżonych.

Oskarżyciel oprócz tego oskarżył księdza Ku
leszę o zorganizowanie bojkotu szkoły w Służewie,

Jako  ak t woli zbiorowej — mówi sąd —  jako 
wyraz silnego niezadowolenia, protestu, bojkot jest 
bardzo poważnym środkiem do zdyskredytow ania 
nauczyciela, do wywarcia wpływu decydującego na

T eatr  i Muzyka.
Z FILHARMONII.

K oncert symfoniczny z udziałem Mikołaja Orłowa.

Są wie wirażemlu este!yczrcuo-miszyczneim elem en. 
ty , któr© zasługują g a  okrelślee:© mjcz.y6cu.oj suib- 
jaktywnych, bo źaidną. imiaTą na© m ogą m ieć p re 
ten sji di» tego, alby •Iccodocann© fcsćdy ©pjeinlujący się  
dobrnę •mbizjik m usiał uznać ich rację. G ra O rtaw : 
„szkiełko i  cfco“ fachów©, przyłożone dio g ry  m usi 
stw ierdzić doskonałą taehnljkę, a le  jmziecie jeszcze 
n ie  szczyt; tu  i owdzie1 jakaś drobina niłaczystość, ja
k ieś zam ącenie; ofesłychonl© subtelne, niezw ykłej 
pleten/otści uideraanie, m oże 'nawet trochę aa mało 
silne, aa miał© efektow ne, jrfe n a  girę a  o rk iestrą  w, 
w ielk iej sali ' i  je ś li uniie/rzyć je  niowygóro- 
waitą potrzebą przeciętnego słuchacza; frazowanie, 
anamionutjęce głęboko o d su w ającą  nrtwór, rozum ie
jącą go i feochcjącą indyw idualność —  iiidywidiuiall- 
notść współtwórczą, pakrewtmą kompozytorowi (Racth- 
mareimciw, ężajkcfWiski). T o  są  mom enty cbjelctytiv- 
ne, bo  rozum iejący s ię  n a  fortepianie objetelywny 
sktdw ca n ie  może ich rai© uznać.

A le to  wńzystke nie odidaje jeszcze weale całej 
niewypowiiedtztaaej piękności, całego ujmującego, po
ryw ającego czaru1 tej gry , której .pragnęłoby s ię  
afoetać 'bez kcńca •— w  tooimmiaciie, • I d a le j: czy 
byłby 9ek» spierać się z kim ś, gdyby chciał mi za
przeczyć, ż© pew ne szczegóły rytmiczne, pewni© 
tem pa w 'koncercie Czajkowitk^ego, gnanym przez 
Orłowa, wydają mi się właśni© .najwtłaśaiiwszemii z

pośród1- 'WteeysHkrch, jaki© pam iętam !... Oałlą niezw y
kłość te j prześliicmej, zupełn ie  niepeavszedniej gry 
polegia n a  tern, —  n a  co n iem a argum entów , prócz
—  najsobjablywiniejciz-eigo .pTaekoiniania, k tś re  m o
że, a łe  którego n ie  m-usi podzielić większość słu 
chaczy.

K oncert fiachm antoowa i Czajkoiwskięgo po- 
przodKiła- „Moza rbiana" tego kompozytora.

O rkiestra ipczostawiafa, pod. św ie tną  pałeczlią 
dyń. M łynarskiego, 'najlepszego, suJMelmego towia- 
■rzysz:i tosiżdego so l.stjr W ydaje mii s ię  tylko, że  gna 
taka, jak  Orłowia, dom aga się  dynam'iki, o  ijedlea 
stopień cichszej, .bo inaczej o rk ies tra  przygłusza for- • 
łopian. j .  r .

T«atr W ielki. Dziś o goda. 3 pp. balot ,jPain 
Twardowslri". wnieczcre.m „'Rycerskość wiieśniiaczia". 
W  poniedziałek „Halloa “.

Toatr Rozmaitości. D z'ś p© cenach zrażanych
o 0 . 3  i  pół pp. d ram at W. Sieroszew skiego p. t. 
.Bblsze/wiicy". Dziś i  ju tro  wiiecaorem „Straszne 

dajeciiT1.
T eatr Polski. Dziś po raz ostatn i „Ten, k tó re

go 'biją po twiairzy*. fDifflś o  g, 3  i  pół pp. „Koibieta, 
k tóra  zsibila ‘. ,W pcraiedział-ek. przedistawiienia no© 
będżię.

T eatr im. Bogusławi-kiegr. Dziś o  g. 3  pp. po
cónach z.iilżicinych, dziś i jutiro wieczorem ,‘,Kor- 
djara1".

Teatr Reduta. Dzńś o  g. 3  i pól pp. (ceny zni- 
żoinid) „C zupurek". Wieczorem ..Alcheimik mii'lości<'. 

M utro i  poju'tT»e „Ałchomiik nuilóścó". •
T eatr Mały. Dziś o  g. 4 ppi. „Czysty interes*. 

Wieczoreir. „Raj eaimiloraięty“ .
T eatr N0wośei. iDziś i ju tro  „Jej Wysokość Tain- 

ceijtoa".
Toa.fr K °m edja, Dzrś i- jutr© p © raz ostatni „No 

wy Raj *. W© -wtorek pTemjeirai jcomodji „Bogaty 
wiuj»3zefk“ .

T eatr Pi-ask'. Dziś .Dohaiber z mad1 W isły", ju 
tro  ..Sherlock IDoImes".

KoiHdrf Akademicki w  Politechnice- Dziś o  g. 
8 w. w" gm achu Głównym iPołiterhniidti odbędzie się 
koncert A kademicki. 'Pozostał© b ile ty  — w  Poli:- 
tecihnico od g. 7 w.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Cołosscum — .K araw ana  śm ierci1*

Należy przygnać raawej dyrekcji Cotasseum, Ż« 
roapocmino swój sez-an od iwysitawtesal® fllimu' raad- 
zwycac.f efekłowmrgo. Treść dirannatu. zaez.eifpi].'ęte 
z pow ieści K arola May4® maluj© żj-cii© i  obyczaj© 
Wsv-hiodiu i a ie  znudzi ucpewn© n'lfccgo. Akej®. to
czy się  żywo, budowla scentcrjusza je .k  poprawna, 
a śwtaS.ia g ra  aktorów  z Kcirołem de Vogt mc; czele. 
b u d ^ u z Ł ' inrie.

iNąjwęteRą jsa/e-tą ebruzu aą ślican© zdjęcia; 
Wmętiraa wigpar.isfych jwteców. zau 'k i TOixhodinie- 
gp -iniagta, beakw n©  piaski pustyn i. Wszystko ta  
tw eray rałeść nw.dz wyczaj -wdtaięcaaą. .

łWiiipcimraiieć odeży , że lokal Jwrotealbm jee6 
po6piei3Z'.!j© odś'.v‘eż:.ray i  można mżeć nadzieję, ż© 
betki© on, jak d&wnsej, liczni© odwiedzany przea 
pubłiaancśó, . Ik».

S p .  Akc.
podaje niniejszym  do w iadom ości p.p. flkcjonarjuszy, 
że cd  dnia 25 kwietnia 1922 r. w ypłatą dyw idendy za rok 
1921, w w ysokości Mk. 87,50 od akcji, uskutecznia  za 
okazaniem  kuponów , bądź Centrala Banku w Warszawie> 
M arszałkowska N? 99, b ąd ł Oddział Banku w K atowicach, 
od akcji nabytych na Górnym Śląsku.
Uw aga: Do o trzym ania dywidendy m ają prawo tylko ci p.p. Hkcjo.

narjusze, którzy w roku ubiegłym  pokryli całkow itą n a 
leżność za akcjfe.

chor. s U ó r y ,  p lo io v w e , w e  n e r .  
Ż ę r o z ę i i i n s k a  7 (róg Brackiej) 

od 6—8 w., teł. 503-11.

E S S . '  E. HEE8S8S 3 '
od 10 do I i od 3 do 7. 

W o ls k a  3 4  m. 5, li-gie p iętro .

Br. tned. Hererhnder

D r .  A .  W i l e ń e z y k
P r ó ż n a  12, tel. 402-98. Chor. 
skór. i w ener. (n iem oc płciowa) 
do 10 r. I od 4 — 7 w. N iedz. od 

12- 2.

Ha raty
tygodniow e lub m iesięczne . 

O krycia dam sk ie  I ubiory m es- 
sk ie O g r o d o w a  7 n». 2 6  p a r 

t e r  R e i s s .

W  Y  R  O  K .
Sąd Pokoju I-go Okręgu w Sokółce ogłasza, że Josicl Epsztejn, zamieszka

ły w m. Kuźnicy, gminy Kuźnica, wyrokiem z d. 28 marca 1922 r., na mocy art. 19 
Ustawy z d. 2-go lipca 1920 r. o zwalczaniu lichwy wojennej, za żądanie nadmiernych 
cen za chleb, skazany został na grzywnę w ilości mk. 3.000 i na uiszczenie mk, 300 
opłaty sądowej.

Sokółka, 26 kwietnia 1922 r.
i * Sędzia Pokoju (— )

Sekretarz Sądu (— )

W  Y  R  O  K .  ’
Sąd Pokoju I-go Okręgu w Sokółce Ogłasza, że Jan W ojciechowski, zamie

szkały we wsi Pawłowszczyźnie, gminy Sokółka, wyrokiem z dn. 28 marca 1922 r., na 
mocy art. 19 Ustawy z dn. 2 lipca 1920 r. o zwalczaniu lichwy wojennej, za żądanie 
nadmiernych cen za żyto skazany został na grzywny w ilości mk. 3.0C0 i na uiszcze
nie mk. 300  opłaty sądowej.

Sokółka, 26 kwietnia 1922 r. <
Sędzia Pokoju (— )

Sekretarz Sądu (— )

~~~ W ~ Y  R  O  K .
Sąd Pokoju I-go Okręgu w Sokółce ogłasza, że Jan Prokopczyk, zamieszka

ły we wsi Chmielewszczyzna, gminy Odelsk, wyrokiem z d. 28 marca 1922 r., na mo
cy art. 19 Ustawy z  d. 2-go lipca 1920 r. o zwalczaniu lichwy wojennej, za żądanie 
nadmiernych cen za owies, skazany został na grzywnę w ilości mk. 3.000 i na uiszcze
nie mk. 300 opłaty sądowej.

Sokółka, 26 kwietnia 1922 r.
Sędzia Pokoju (— )

Sekretarz Sądu (— )

~  W Y R O K .
Sąd Pokoju I-go Okręgu w Sokółce ogłasza, że Cypa Szpitalska, zamieszka

ła w Sokółce, wyrokiem z d. 28 marca 1922 r., na mocy art. 19 Ustawy z d. 2-go lipca 
1920 r. o zwalczaniu lichwy wojennej, za żądanie r^idmiernych cen za sacharynę 
skazaną została na grzywny w ilości mk. 3000 i na uiszczenie mk. 3.00 opłaty sądowej.

Sokółka, 26 kwietnia 1922 r.
Sędzia Pokoju (—)

Sekretarz Sądu (— )



8 J R O B O T N I K " ,  n i e d z i e l a ,  30 kwietnia 1922 r. Mr. 117

V
K I N O

P A L A C E
C hm ielna  9 , te l .  51-14.

PocijM o i. 5'°' PI-

n
K u m o r ! !  
Ś m i e c h  n

przewy borna 
farsa dla

wszelkiego 
rodzaju 

sportowców 
1 niespor- 
towców.

Osoby w rolach 
głównych; 

Gasiński 
Wirska 
Smosarska 
Krzewiński 
Mierzejewski 
Banasiewicz 
Balcerkiewicz 
Markiewicz.

P o l s k a  s k ł a d n ic a  o d z ie z y
Warszawa, S z p i t a l n a .  9 .  Telef. 94-12.

i i i c i  ki  t i v q n s  t a i  ma. psu w ® B ta  mit K m a u m sra ,
w i l l i i i  w i a u n  m u s  SP03T0O T i B sm i [ M c m .

D!a p. p. urzędników wszelkich instytucji oraz p. p. pracujących umysłowo w za
wodach wolnych sprzedajemy wyroby nasze — tldzi&l3j>jC U redltU  na dogo

dnych warunkach • I

I

Dla wszystkich bez wyjątku.

N A  M A T Y I
vta d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  I

M a n n f a k f u r ę :  weiury paltotowe, bostony, korty, kamgarny na ubrania męskie, 
wioty, batysty, markizety, zeftrv, płótna, m adepoiam y, i t. p. 

K o n f e k c ją  d a m s k ą ,  palta, suknie, bluzki, fartuchy, bielizna dam ska i męska 
T r y k o t a ż e :  swetry, żakiety, koszulki, skarpetki, pończochy, szale i t. p. ’ 
O b u w ie : damskie, m ęskie i dziecinne, i długie buty.

G a ia iitsr ję  i n o r y m b e m c z y z n ę .  
bw flG fl 111 Wykonywujemy m ęskie ubrania podług miary.

fŁegrali&sSii,, SSojrasiilsa i  C-
W a r s z a w a ,  E ie d o w u  Ms S, t e l e f o n  I52>20,

lir. F. ROSTK0WSKI
Łazarza Chor. skór., wener., anali
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 2 - 4  i 6—8.

19r. Zofja hostkowska
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h ło d n a  flfs 2 8 , te- 
 lefon 99-29, od 4 - 6 .

Dr. H. DATYMERnrolOg
Choroby nerek, pęcherza i dróg 
mocz. fil. Jerozolim skie 39 gmach 
.Polonja". Do 12 i od 5-8. Tel.44-93

D r .  ’' m Y l E N I E C
b. asyst, szpitala w Paryżu. Chor. 
weneryczne i skóry. Muranow- 
ska 37, tel. 501-80. Od 8 i pól — 

11 \ pół i 4—7.

sukna, sze- 

i t. p.

A IM  A l  I ’F 'W  krwi (syfilis)
- t» m Ih  H moczu (go- 

nokoki), plwocin, kału ltd.

iV f i iS S S P 'S  0-1 tli. L Pros
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew 11—4.

’Or. med. Feldhusen
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene
ryczne, skóry, pkiow e (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka U  

do 10 r. 4 — 7.

Teatr „Owi P r o  OUbo1*
udziałem całego zespołu

Kasa czynna 
od 12—2 i od 5 pp.

2 Br. m i Juijja
N o w o g ro d z k a  łfs 8 6 , od 1—3
i od 6—7. Tel. 202-11. Chor. we
ner. skóry, włosów. Lecz. prom. 
Roentgena. Kosmetyka. (Zna
miona, plamy, brodawki i t. p.).

Oi. liidwita Mrainjt
chor. k o b ie c o  i a k u s z e r j a .

C h łodem  22,  przyjęcia od 5—7.

Dr. M. iucłiendier
b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 i 5—7 (Panie 
115. — 12V«). Królewska 27 m» 1, 
___________tel. 14-27.

Dr. F. S tiller  S;
skórne i weneryczne. K r ó le w 
s k a  2 9 a . T r t e f .  32 -17 , do 10 

r. i od 4 —7 pp.

ru d z ia łe m  całego zespołu

„ D ja b s l w  W a rs z a w ie "
Revue w 3-ch aktach, 

fikt I — W p iek le , fikr II — na p la cu  T ea tra ln y m , flkt III — 
na b a lu  u pani Cohn.

D a j ę  n a  r a t y ! ! !
Garnitury Męskie, Palta Jesienne i letnie. Okrycia, Kostjumy 
Damskie oraz Towary Manufakturowe. F r a n c isz k a ń sk a  3 , m . 6 , 

T e le fo n  4 0 2 - 8 2 .

Angie Iskie nieprzemakalne
H u r t  £k. HF .A. -  D e ta l
Piękny krój. Nadzwyczai trwale. Eleganckie wykończenie,

p o  1 5  O O O  M k p .
poleca WACŁAW M1ESZALISKI

P o ln a  52. W a r s z a w a .  P o ln a  5.2. 
Kooperatywom, Stowarzyszeniom współdzielczyrr, rabat, wzory za 

zaliczeniem odwrotną pocztą wysyłamy.

P P O S F I L I H I ^
D ra MONIKOWSKIEGO H ii™  idealny środek odżywczy w postaci mączki

dla d z ie c i i o s ó b  o s ła b io n y c h
BM Przedstawiciel: E dw ard  S zm errft, Warszawa, $£1 

C hm ielna  6 8 , te l .  256*63.
Do nabycia we wszystkich aptekach i składach aptecznych

A  fik Można się eleganćko ubierać w
i  ** X Ł  JL®. x l  JL ił. e egzystującej od lat 40 P r a c o 

w ni U biorów  M ę s k ic h  i U am .sk ic h
N. SOBOL, Leszno 7 3 ,  m. 1.

Na sk ła d z ie  duży  w y b ó r  m a te r ia łó w  angi .-.Eskich 
i k ra jo w y ch , z a  g o td w k ę  i na ra ty .

f t rS
N A  R A T Y !  warunkach

oltryeia damskie i kostjumy
najnowszych fasonów 

N ow olip ie  3 0  m . 3 , w bramie II piętro.

D a ję  a a  r a t y  *1PI
tygodniowo łub miesięcznie i za gotówkę. O krycia d a m sk ie , 
m ę s k ie  i k o stju m y  w wielkim wyborze, najnowsze fasony 
własnego- wyrobu. K apucyńska 13, m. 2 , vis a  vis Miodowej,

telefon 503-47.

Uwaga! H A  R A T Y ! Ilw aga!

okrycia dam skie I dziecinne, oraz różne materjały m eskie 1 dam 
skie. W a r u n k i  n a j d o g o d n i e j s z e .  N alew k i, b ram y  
N a lew k o w sk ie , sk la p  Hr. 8  „ W Y G O 0 A “  ob ok  ^ tra ży

ogniowej.

Słom H an d low o-P rzem ysłon ry

imsm «Bflrera unuznuain
Czackiego 5

zw ołuje zgodnie z § 32 i 33 statutu W a ln e  R o c z n e  Z e b r a n i e  
r’f i tn a m e c n ik d w  w  drugim term inie n a  d z ie ń  2 3  c z e r w c a  
iL2Z r .  ( n ie d z ie la )  o  g s d z .  Ił r a n o  w  S a l i  T -w a  r ty g ie -  
n ic z n e g a  K a ró w  i 31 z następującym  porządkiem obrad :

I) Zagajenie Zebrania * 
f2) Sprawdzenie mandatów pełnomocników
3) Wybór przewodniczącego
4) Odczytanie i przyjęcie protokułu z drugiego Walnego Ze

brania Pełnomocników za r. 1920.
5) Sprawozdanie Dyrekcji i Rady Nadzorczej z działalności 

za rok sprawozdawczy 1921.
6) Sprawozdanie Wydziału Rewizyjnego
7) Zatwierdzenie bilansu i Rachunku Zysków i Strat I pokwi

towanie Rady Nadzorczej l Dyrekcji z dopełnionych czyn
ności.

8) Wniosek Rady Nadzorczej i(Dyrekcji w sprawie podwyższe
nia udziałów od członków Z. K. W.

9) Przeznaczenie nadwyżki bilansowej 
a) wniosek Rady Nadzorczej t Dyrekcji

10) Dopełniające wybory do władz Z.K.W. na miejsce ustępu
jących przez wylosowanie.

II) Zmiana statutu na nowy zgodny z prawem o Spółdzielniach 
12) Sprawozdanie i wnioski Rady Nadzorczej I Dyrekcji w spra

wie pertraktacji z delegatem  C.W A  co do spłaty długu 
angielskiego.

[i i
W arszaw a, MARSZAŁKOWSKA 36, te l. 264-83.

poleca *

M aterjały  u b ra n io w e, kostjjum ow e, w e ł
n ia n e  i p óJw ełn ian e, w o a le , ^ a p h iz e ty ,  
z e f ir y ,  to w a r y  b ia łe  w  d użym  w y b o rz e  

h u rtow o  i d e ta lic z n ie .

Dsstaw! Ja k l i m a t u ,  kilak n i i i u j c i ,  in i j tu j i

NA RATY
i za gotówkę*

tygodniowo hsb miesięcznie
w y b ó r  u b iorów  męskich.
D. WASSERSZTAttO 
T w a r d a  2 0  na. 2 9 .

D a ję  na raty
miesięcznie kib tygodniowo Ubiory męskie I Ofcryeła 
damskie. Magazyn ubiorów męskich i okryć dam

skich o. Boćka, Elektoralna 46.

l a  rapty

o o t o s i M  w m t .

LSK7ltfl!f7R Warszawska Spól- 
HłłJ J l  niLIŁH ka Chrześcijańska 
Paka męskie, wiosenne, letnie, 
angielskie, demisezonowe, garni
tury marynarkowe, żakietowe, 
sportowe, spodnie żakietowe, bur
ki podróżne, kurtki oiepłe, koś
ciuszkowskie, wykwintne.

rn  ja i lf lB  Palta dam skie wio- 
J l  n !L U 8 . senne, letnie, a n 
gielskie, kostjumy wykwintne, 
wielki wybór nowości sezonowych. 
Ceny niskie, stałe.

C7 MII HU Dział dla męskiej 
Jl  nlLlLH. młodzieży szkolnej. 
Garniturki, paltka, skromne, m oc
ne, gustowne, sportowe. Tanio.

Cl Mil n i l  Warszawska Spół- 
j l  niLIŁH. ka Chrześcijańska, 
telefon 176-91. Dział towarów włó
kienniczych, sukna, krepy, kower- 
koty, Vykolony, kangarny, bos
tony, szewioty, paltotowe. garni
turowe, spodniowe, angielskie, 
krajowe oraz olbrzymi wyb<# pod
szewek, wiktoryny, satyny, beki 
angielskie sprzedajemy taniej jak 
wszędzie, dewizą naszą duże 
obroty — mały zysk. Sludentom , 
studentkom, młodzieży szkolnej 
procenty.

u )  mu mm  m k
zaszczycona najwyższeml nagro
dami, mistrzyni cechu Warszaw
skiego fi. Wiśniewskiej, W arsza
wa, Niecała 12 telefon 72-04, za
pisy codziennie, patenty, pod- 
mistrzowskie. mistrzowskie, dają
ce prawo orwierać szkoły, p ra
cownie. Uwaga!!! Wyszedł z dru
ku podręcznik kroju dla sam ou
ków obszernie opracowany. Na
bywać m<^pa w szkole i księgar
niach. Na prowincję wysyłka jza 
zaliczeniem pocztowem.

r ii? n iin r? Im arynarkowy granato- 
U lilii i IILIgwy oraz żakietowy i pal
to letn ie sprzedam tanio. Nowy 
Świat 59 — 51.

nąnurtni Wielki wybór ceny bar- 
Dulinin! dzo niskie. Hurt i de
tal. Przyjmujemy wszelkie zamó 
wienla. Jerozolim ska 19, m. 12. 
Hurtowa wytwórnia obuwia. Sie
radzki i Kisielewski.

MmMl. ^ " ! 5 S 3 S !
dowych poszukuję Eisenberg, Mi
ła 14 sklep.

Ilnrf d e ta l Garnitury m ęskie odliUii“a8I3l 12 do 60 tysięcy, je 
sionki, płaszcze angielskie, spod
nie robotnicze, sztuczkowe, spor
towe własnej wytwórni, ceny fa
bryczne. Szyjemy z własnych i 
powierzonych materjałów z na- 
szemi dodatkam i od 20.000 za 
garnitur. Sipowski i S-ka, Chmiel
na 49, m. 5, tel. 242-93.

(Hirnń j najm odniejszych okryć 
n lS U d  od 10,000, wełniane — 
16,000, kowerkotowe—25,000, su 
kienne modelowe — 35,000, wy- 
przęflaż sukien od 3,000 poleca 
Br. Unkiewicz, Hoża 54 — 2.

! U W n  dam skie najnowsze fa- 
UHłjfUu somy na letni sezon, ce 
ny przystępne. Marszałkowska 58, 
m. 6.

fltulanr binokle, prezerwatywy, 
UliliaiV, Hoże Gllette staniały 
najtaniej bo w podwórzu. Optyk 
„fikst“. Jerozolim ska 33 róg Mar
szałkowskiej.

mmlii fSZSPZ-
kich cenach, własnej wytwórni w 
wielkim wyborze. Szyjemy z wła
snych i powierzonych materjałów 
bez wyzysku. Krucza 24. Sklep 
Polski.

fi! flh ran lfi ślubne- zlote p,er-n j UulEjlŁni ścionki, kolczyki, 
zegarki. Daje na raty. Ceny zni
żone. Zegarmistrz Gutmacher 
Smocza 21 m ieszkania 23.

UinąlntTfl męskie, dam skie far- 
fidjlKlUUc buję przerabiam. For
my najnowsze. Tanio! Przyjmuję 
od dv/unastej. Ogrodowa 8 — ‘2.

fllhni! * klszki oraz części za- 
Ujłuiif pasowe do rowerów naj
taniej sprzedaje Aleksander Feil 
Marszałkowska 62. Filja w Kali
szu ul. Kanonicka 7. Hurt i d e 
tal.

H am l-m n  dam skie eleganckie 
HdpslłlUB od 4000 do 15000, 
przeróbki od 20GO. Plac Aleksan
dra”. 14—11.

lalnla
Łodzi na takie mieszkanie w War
szawie. Okolica obojętna. Oferty 
w adm inistracji .Robotnika" sub. 
.Zam iana".

! )  lĘ S t i
peracje tanio, dobrze. Zegar
mistrz Gutmacher, Smocza 2l, 
róg Dzielnej.

lafłOfiia zwierząt. Porada le- 
L U cL ilc  karska 300. Elektoral
na 18(2-gie podwórze) l-sza-2-ga- 
4-ta — 5-ta. Telefony: 2S9-58, 
187-36.

flnfrinhna zdolne szwaczki do 
fB im J lJa i bluzek i sukien. Ro
boty wydaje się do domu. Kar
melicka 15 m. 4.

TnllM  dentystyczny Leszno sie- 
Łdhlflil dem wykonywa wykwint
nie po (cenach umiarkowanych: 
korony, mostki o ra^zęby  sztucz-. 
ne bez podnieb ien ia Reparacje 
na poczekaniu. Leczenie, plom
bowanie, usuwanie zębów bez 
bólu. Przy zamówieniach więk
szych spłaty częściowe. Porada 
bezpłatna.

BieliMMi
Żądane próby. Urbach, Nalewki 
49. Telefon 298-91. H i r a m

szycia cejgowych spodni. Fran
ciszkańska 3i m. 7.
f ln tm h n n  zdolne maszynistki 
rUllLCUlls ęzykowaczkl do ikoł- 
nierzy stojących i wykładanych 
Pawia 38, fabryka bielizny.

uSnhtn rozmaite solidnej roboty. 
IliSillc W i e l k i  wybór. Okazja. 
Wyprzedaję najtaniej. Szpitalna 

4.
FHflNflMlS”  Gbiory m ęskie da- 

„ŁiiUijUiiJH je na rozpłaty na 
dogodnych warunkach. W arsza
wa  ̂ ul. Marszałkowska Nr. 36. M .kij w y b ó r  skromnych, wy- 

lllKlill kwintnych. Ceny rzeczy
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Żórawiej. •

P nififlj szpitala św. Łazarza. 
iB ilŁU  Towarowa 66—4. Przyj-,
muje od 4—7.

do sprzedania wietrak do 
XuluL rozbioru w dobrym stanie 
15 — 14 łokci w dobrach Cle- 
chom lce gminy Łąckiej pod Płoc
kiem. Cena przystępna.

M l
zyjnej na okrętkowej maszynie 
Nowolipie 26 m. 37.

jUniin pisania na maszynach i 
ilslMd przepisywanie. Twarda 22 
m. 26.

Sjflnroybi na poczekaniu pliso- 
mcłblAI wanie Twarda 24.

miesięcznie Hrb tygod
niowo okrycia i kostjumy 

damskie.
L e s z n o  2 7 , m . 2 5 ,  telefon 403-88.

( lf is -ó -v is  k o ś c io ła ) .

W  N A  R A T Y  T ' « *
tygodniowo łub miesięcznie i za gotówkę. O kryda damskie, m ęs
kie I kostjumy w wielkim wyborze I najnowsze fasony własnego 
wyrobu. H .  S z c z y p i o r  Świętokrzyska Ni  35 vis & vis Szkolnej.

Titkn sztuczne po cenach nłs- 
LtjU] kich (korony 88* złota od 
5CQ0, biały ząb na złocie 4000 
etc.). Robota wykwintna. Długo
letnia gwarancja. Zagraniczny 
technik Prosta 18 — 4 a  (róg Że
laznej). Przy pracowni gabinet. 
Przyjmę uczfenicę zaraz płatną.

2£3Y m  Przeróbka sta
rych zębów. Przyjezdnym zamó
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se
natorska 28. Przy laboratorium 
gabinet dentystyczny. Porada bez
płatnie.

zegarów, budzików 
wszelkich, reparacja 

tania, gwarancja roczna. .Fortu- 
na", Nowy-Swiat 10.
7Jnłu męski pierścionek z rubi- 
ŁlUljf nem tanio sprzedam . Śli
ska 34 — 7.

*) Pini limu. iilEEiEEE.
kostjumy, suknie letnie, spód
niczki, bluzki, bieliznę nocną, 
dzienną, wszelkie trykotaże, su 
kienki, mundurki, fartuszki dla 
pensjonarek, garniturki, paltka 
dla chłopców do lat czternastu, 
bieliznę dziecięcą, kapelusze, 
czapki, suknie ślubne i całkowi
te wyprawy 
Szysz
ko -------------------
tel. 184-95. Wszelkie zamówienia
z własnych i powierzonych ma- 
łerjałów wykonywane prędko I 
akuratnie.

surmie siuDne i camuwi- 
rawy p o l e c a  Edward

M M M M M I l i ,

Redaktor naczelny dr. Feliks PerL Red. odpowiedzialny Jerzy de Nisan. Odbito w druk- „Robotnika'*. Warecka 7- Wydawca: Rada Nacz. P. P . S.


